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.Pl·S~MO POLSKIEJ PARTII RO-BOTNICZEJ 
ROK rv, PONIEDZIAŁEK 1LISTOPADA1948 ROKU. Nr 299 (12441 

Nie słowem lecz czynem 
- .., , ' •• • • ~ ł • ' • ' \ • • ; ', • „ , , ' •. • - . •" / 

uczci polska klasa ,robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 
PZPB Nr 7 odpowiadają Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjnego Nr 1 

na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 15 tys. metrów tkanin plusz~wych i dywanów 
Na ogó1nym zebraniu zabgi PZPB Nr 7 wykoanć na dr.i'eń ł grudnia, prz.yśpieszyć i - Robotnicy, przodownicy pracy, Komitet niowego PPR i pPs - stwierdzając &wą ra· 

w dniu 30.10. br. postanowi•mo dla uczcze· wYkonać go o 25 dn1 wcześniej, to jest na Zakładowy PPR, K<mlitet Z:,ikładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego faktu, 
nia Kongresu Zjednoczeniowego wykonać d-zień 10 listopada br, Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i lJy- jako fundamentu rozkwitu Polski LudoweJ, 
plan produkcyjny na 25 dni przed terminem Do dnia otwarcia Kongresu 7Jednoezenio rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu w odpowiedzi na we7.wanie braci górnikÓ'lli 
wYznacz'.>nym Vf zobowiązaniu pierwsz-oma· wego wykonać ponad plan 380.000 metrów Jedwabniczo - Galanteryjnego Nr 1 w Łod:r.t, kopalni „Zabrze - Ws!=hód" i braci włóknia· 
jowym. tkaniny, a do końca bieżącego roku 684.000 zebrani w dniu 29. 10. 48 r. w sprawie ucz- rzy z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu· 

- Jeżeli górnicy mogą wykonać plan metrów. . I czenia zbliżającego się _Kongresu Zjednocze- je: 
przed terminem, to możemy go wykonać przyjęte zobowiązanie w dniu święta ro-
i my - mówiła ob. Kobza - tkaczka. - T k F b k s t J d b• botniczego 1-go maja b. r - t. j. wykoMni~ Stać nas na to, mus.i.my tylko -zakasać ręka omaszows a a ry a z ocznego e wa IU rocznego planu produkCJi na dzień 10 gru-
wy i zabrać się d0 pracy wszyscy jak jeden. dnia b. r. - przyśpieszamy - i zobowiązu· 
Nasz podarek w rad~nym dniu zjednocz-:?nta da państwu dodatkOWO W tym roku włókien jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 15 łi-
klasy robotniczej to 684 tys, metrów ł-kani· ł h stopada 1948 r. -
DY wyprodukowanej ponad plan. Po pr-ze- - nych za 330 miliOnÓW Z OtyC zobowiązujemy się wykonać do końca b. r. 
mówieniach sekretarzy Komitetów Fabrycz· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa- Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie • ponad plan: 
nycll, przeds~wicieli tkalni, przędzal~ i rer bryce SztuC?Alego Jedwabiu odbyło się ogólne Mazowieckim - głosi uchwalona rezolucja w tkainl _ conajmniej 75.000 m. b. i m kw. 
s<:>nelu techm_cznego, tłum:rJi; zebraru . rob:>t· zebranie z.ałogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliżającego się Kongresu Zje· wysokowartościowych tkanin pluszowych, de· 
rucy r. e_ntuzJazmem prz~Jęll rezolu~Ję, JYJ· do ostatniego miejsca trzęsła się od burz.li- dnoczeniowego wyrażamy wielką radość w!- koracyjnych, chodników i dywanów w przę­
stan;iw1a1ącą, co następuJe: wych ok asków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalni: wYkonać conajmniej 35.000 kg przę-

Roczny plan produkcyjny ustalony dla na przodowmków pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vironiowej i wełnianej, 
sz~ch zakładów w iloś~i 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, w sojuszu z wzywamy do wyścigu pracy . przedtermin-o 
który zobQIWlązaliśmy stę w dniu 1·go Maja My, pracownicy Państwowej Fabryki międzynarodową klas4 ropotnlczą ze wego wykonania rocznego planu produkcyj-

Związkiem Radzieckim na czele - w walce z nego wszystkie zakłady pracy, zgrupowane 

Pzpw 31 W ZGIERZU międzynarodową reakcją. w Dyrekcji Pr-temysłu Jedwabniczo - Galan­
W odpowiedzi na wiadomość o rozpoczęciu teryjnego na terenie całe.i Polski ·- a szcze­

współzawodnictwa przez kopalnię Zabrze • gó1nie zakłady pokrewne z PZPJG Nr 1 . . wykonają plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat- Wschód i PZPB Nr 4 w Łodzi zobowiązujemy 
kowo 240 tysięcy metrów towaru ~! ::ia7sk:~:~~~a o::.1nego planu produkcji Milion 

Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi- się wYkonać '160.000 mtr tkanin rotowych; a Zobowiązujf!mY się wydać ponad plan pro-

) 

par pończoch 
przynosi Aleksandrów ło się na podwórzu Państwowych Zakładów zwiększonym wysiłkiem na dzień Kongresu dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej 

Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by Zjedne><:zen~owego, oddać do dyspozycji pra- i innych artykułów na ogólną sumę 330 ml-
dać godną odpowiedż na apel górników z ko- c_o_wn_łk_o_w_z_1_ob_e_k_f_a_b_ry;..c_z_n_y_I_d_o_m_k_u_1_t_u_ry_. __ 1_i_o_no_·w __ z1_o_t_y_ch_. ___________ _ 

Na wielkim wiecu pończoszniczym w Ale­
ksandrowie - zebrało się ponad· 2 tysiąc~ 
osób. palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia 

Kongresu Zjednoczeniowego partii robotni- Huta 
czych przez przedterminowe wykonanie rocz· „Hortensja" w Piotrkowie 

daje 970 tys. kg szkła dodatkowo 

Dla uczczenia wielklero dnia jedności -
czytamy w rezolucji, przyjętej jednogłośnie 
przez pończoszników Aleksandrowa - zobo· 
wiąz.ujemy alę wykonać nasz plan roczny ~ 

nego planu produkcji. 
Zebrani uchwalili, wśród ogólnego aplauzu 

rezolucję, która mówi m. in.: 
„Postanawiamy zwiększyć zakres współza· 

wodnłctwa pracy i wykonać roczny plan pro· 
dukcji już na dzień 30 listopada oraz oddać do 
datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto­
ści 50.000.000 zł do dnia Kongresu Zjednocze· 
niowego obu Partii. 

Do końca bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L 1 w Pabianicach 

Robotnicy Fabryki żarówek L 1 w Pabia­
nicach uchwalili dać państwu na cześć Kon­
gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudnia rb. 

„ Rezygnacja prezydenta Peru 
NOWY JORW (PAP) - Nadeszłe tu przez 

Buenos Aires wiadomości głoszą, te prezy· 
dent Peru Jose Luis Bustamente Rivero ne 
zygnował ze swego satnowiska i' przekazał 
tymczasowe sprawozdanie prezydentury Są· 
dowi Najwyższemu. 

Rezygnacja ta. położy prawdopochbnle 
kres dwudniowym walkom, które wybuchły 
po powstaniu wojskowym. Według później· 
szych doniesień, armia zażądała bezwarun· 
kl)wej rezygnacji i prezydent opuścił już 
swą rezydencję. 

W hucie „Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty „Rorten· wysokości 9 milionów 650 tysięcy par poń-
się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 137 procent przewidzianej w czoch - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb planie _ produkcji. I nasz wysilek z miesiąca grudnia Jako upo-
wykonać dodatkowo 970 tysięcy kilogramów . . . . . . minek dla mas pracujących i zobowiązujem~· 
produkcji szkfarsklej na cześć Kongresu Zje· Postanowiono rowniez podnieść wydatnie się wykonać po.nad plan roczny jeden milion 
dnoczenia Partii Robotnirzych. jakość produkcji. par pończoch. 
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S ł o w a S ta-I i n a - ewaranc ją puk oj u 
Wypowiedź w ·sprawie Berlina - dotkliwym ciosem dla oodżegaczy wojennych 

NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina. pisze dziennik wywołało w sze- nu wyborów w Stanach Zjednoczo:iych et · 
do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- regach imperialistycznych pa.nikę. ~asne słowa 11 raz bardziej wysuwa się na pierwszy pldr­
kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stalina_ stały_ się ~ródłem n~dziei ?-arodów na. delegacji amerykańsk"iej odmówił wręcz 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w pokój 1 zamieszania w obozie podzegaczy wo- przedstawicielom prasy udzl~'~"'~ l<:o.,.,"'ntarzy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stplina jennych. w sprawie oświadczenia StaHna. przedsta· 
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyraził PARYŻ (PAP) - Zgromadzenie Gener:il· wiciel ministerstwa ~praw zagranicznych 
przekonanie, że między Związkiem Radziec· ne ONZ znajduje się pod wrażeniem wywia Anglii ograniczył się do oświadczenia że: 
kim a Stanami Zjednoczonymi istnieją du Stalina zamieszczonego w „Prawdzie·'. „Bevin da odpowiedź". ' • 
wprawdzie nieporozumienia, ale przy dobre.1 W kuluarach ONZ komentuje się z w.y· BUDAPESZT (PAP) - ł'rasa węgierska 
woli można je usunąć. wienien;i ośwfadczeu;e • Stalin~. Pr'fY czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad· 
PRAGA PAP. - Dziennik „Narodni Osvoboze rzuca się w oczy wyrazne zam1esz.ame w Gbo czeniu G€neralissimusa Stalina 
ni'' .?mawiają,~ ~ywia~ Stalin8: w spraw.ie sy· zie angl?amerykański~go bloku w zwlą1ku W centralnym l)rganie Węglerskiej Partii 
tuacJ1 w Berlinie st:"1erdza: ze k~pitalistycz-1 z tym, ze odp«?wiedz1 Stalina zde1!'askowały Pracujących _ „Szabad NPo" nkazał tię r.a 
na pra.sa. zachodu osiągnęła obecnie szczyt w a\łresyw~ pollty~_ę rządzących koł Amr.ry· ten temat artykuł wstępny. Dziennik pod· 
zniekszta.łcanm faktów, dotycz~ych prób po- kt, All911i i FrancJl. kreśla że Generalissimus Stalin zdemas1<o• 
rozumienia. w zagadnieniu berlmskim. Oświad Dulles, który w miarę zbliżania się tenni wał kiamstwa. jakoby ZSRR star na przesz· 

Odroczenie •• ses11 ONZ? 
LONDYN (PAP.). Agencja Reutera dono<1i I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by być 

z Paryża, że kola oficjalne ONZ zamierzają wznowione w końcu lutego 1949 r. 
jakoby odrociyć w dniu 10 grudnia obradv 

kodzie w osiągnięciu międzynarodowego po 
rozumienia. 

Mukden zaj~ty przez· wojska ludowe 
Armie Czaog-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię 

Słowa Stalina - stwierdza „Szahad Nep", 
stan')wią potiężny bodziec do kont:vnuowa· 
nia z jeszcze w1ększj\ ent>r'!ią i jednością 
walki przeciwko podtegaczom wojennym. 
Generalłssi'mus Stalin raz jeszcze wykazał, 
ie kierownicy mocar.<•w 7.ącf.oo~'r'1 p;·owa· 
dzą awanturniczą politykę I dlatego też 
masy pracujace w tych kmjar.h muszą bro· 
nić sprawy pokoJ?J razem z obozem demo· 
kracji ludowej. 

PARYŻ (PAP.). Agencja France Presse, 
powołując się na oficjalny komunikat z Nan­
kinu donosi, że oddziały chińskiej armii lu­
dowej wkroczyły do stolicy Mandżurii -
Mukdenu. 

Agenc.ia podkreśla dalej, Iż wiadomość o 
t-wakuacji całej M;indżurii pnez oddiiały 
Kuomintangu pot~ierdza się. Ewakuacja ta 
na.potvka jedri~1k na oli>r1ymle trudnolicl. 

\l'kroczenie wojsk ludoWYch do Mokdenu 

poprzedzone zostało zaJ~cfom w dniu 28 bm. ców. Drugie co do wielkości miasto Czang- Uwaga kolporterzy! 
ważn•!go ośrodka strategicznrgo miasta Tieh· Czun 15 października również zdobyte zosta- . . 
Ling, poło7oneg,o w odległości 65 km od l.\'luk- ło przez chińską armię ludową. Drua 7 hstopada br. ukaże się „Głos Ro-
denu oraz w dniu 29 bm. miast.'\ Rsimio, PO· Mandżuria, na ogół górzysta i dobrze na- botniczy" z okazji 31-e.i rocznicy Wielkiej 
łożonego w odległości 70 km od st•1łicy Man- wodniona, obfituje w lasy i ma urodzajną Rewolucji Listopadowe i w zwiększonej 
dżuril. ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni sie objętości oraz bo~ato ilustrowanv. Zamó­
_Mandżuri~,. która znajduje. ~ię _o~ecnie_ pra· cho m b dła i pracą w górnictwie lkooal-J wie,!lia na po~yższv numer. na leżv kie ro-

wie całkowicie w rękach chmskieJ armil lu- . we .Y "wac do Wydziału Kolportazu RSW „Pr11-
dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysięcy km me złota 1 "'~la kamiennego), • sa" do dnia 4. 11 . br. Delea.atura - Łódź. 
kw. i oosiada blisko 28 milionów rriłe117ln1ń· !'twirki 17. t„1 212-0.f 
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Wielkie uroczystości w Moskwie 
W irzydziestq rocznicę Leninowskiego Związku Młodzieży Komunistycznej 

uszu młodzież radziecka składa przysięgę, Iż 
będzie walczyła do końca o wprowadzenie w 
życie wielkich idei komunizmu. 
Następnie przybyły liczne delegacje, które 

złożyły Komuuistycznemu Związkowi Mło­
dzieży gratulacje z okazji 30-lecia, w tej licz­
bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. 
W imieniu sił zbrojnych Związku Radziec-

kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia 
3-krotny bohater Związku Radzieckiego, 
słynny as lotnictwa Pokryszkin. 

\V zakończeniu cz«:ści uroczystej zebrani 
uchwalili tekst listu do Stalina, poczem od­
był się wielki koncert, w którym wzięły 
udział zespoły twórc?:ośd amatorskiej i mło· 
dzi artyści stolicy ZSRR. 

• 

Nr 2lł9 
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Strajk we Francji trwa 
PARYŻ (PAP) - Federacja Związku Za· 

w1Jdowego górników ogł<:J6iła lromU1I1ikat, w 
którym podkreśla, że mimo zastosowania 
przez policję ostrych środków represji, strajk 
gón1ików trwa i ani jeden gram węgla n\e 
został w.ydobyty. 

MOSKWA (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wiel­
kim Teatrze ZSRR w Moskwie odbyła się 
uroczysta akademia, poświęcona 30-ej rocz· 
nicy Komunistycznego Związku Młodzieży. 
Olbrz~mią salę teatru wypełnili po brzegi 
młodzi robotnicy, studenci, inżynierowie, ofi­
cerowie i liczni mieszkańcy stolicy. Przyby.. 
~i równie~ byli komsomolcy, którzy zajmu­
Ją obecnie stanowiska ministrów lub sa 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. W3róJ 
obecnych znajdowało się wielu bohaterów 
Związku Radzieckiego i bohaterów pracy so­

Sytuacja na odcinku strajkowym jest na· 
dal bez zrman za wyjątkiem ok;ręgu półn'lC 
nego. W okręgu Bruay oddziały gwardii, 
wojsika i piechoty kolonialnej w. sile 15 t:>'.· 
sięcy, rozp0częły pfensywę przeciwko straJ· 
kującym. Ogółem w okręgu l>?łn?C11yrn w 
wyniku 6-dniowej akcji ·represy1neJ, w kt6-

Ll.St mlodziezy" radzieckie1· do Stalina rej brało udział 25 tys. liudzi, o.kupow~no 46 
kopalń na ogólną liczbę 120. W ~s1e zdo· 

•Młodzież radziecka stwierdza dalej, że bywania kopallili Oigines wojs.ko uzyło czoł· 
3'(}-letnia działalność Komsomołu związana gów, ł(tórYlJli burzyło mury ota.cza.jąee szyby, 
była z dzi ałal110ścią WKP (b). W Carvin policja aresztowała 26 górni.­

cjalistycznej. 
W prezydium akademii zajęli mie~ca wy­

bitni działacze państwowi i polityczni ZSRn 
Szwernik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma­

renko, Szkiratow, Marszałkowie Związku 
Radzieckiego, kierownicy moskiewskiej or­
ganizacji WKP (b), członkowie Biura Central­
nego Komitetu Związku Młodzieży Komuni­
stycznej 'i młodzi przodownicy pracy zakła­
dów przemysłowych Moskwy. Do prezydium 

MOSKWA (PAP) - „Koms'Jmo'.ska Praw­
da" zamieściła l:st młodz'eży radzieckitj, 
podp~any przez 33 miliony młodych robot­
ników, chłopów, żołnieny i studentów, w 
którYJn zapewniają oni Gene;:ali~s'imusa 
St.>.lina, iż oddadzą w~zystkie swe siły dla 
budowy kcmunizmu i pracy nad podniesie· 
niem poo;'omu ideowego i kul'.uralnego 
młodzieży -radzieckiej. 

W zakończeniu autorzy łistu stwierdzaią, ków w tym 3 kobiety. Jedna z aresztowa· 
że czuwać będą zawsze, aby żadne know:tnia nych jest b. więźniarka z Ośw?-ęcimla, inna 
mlędzynar<>dowej reakcji nie zdołały zasz- - żoną rozstrzelanego przez Niemców człon 
kodzić ZSRR. ~<>mież rad~'ec'.ia kroczyć I ka ruchu op0ru. 
będzie nadal pod przewcdnictwem Ge.ne- Według danych ofic}alnych, koszt ak~ji 
ralissimusa. Stalin.." wespół z partią bolsze· repre&yjnej w samym tylko departamenc:ie 
wicką ku zwyci1:Stwu ko~unizmu. Gard przekroczył miliard franków. 

~E:~~~E::::~:::~~~~:m::: Oiąste6na eo r3w ~a W rezolucJ·i berH • s ie •H 
munistycznego Związku Młodzieży, wygło:;nł "ta ~ tt • • • 
sekretarz komitetu centralnego związku - Anglosasi zdemaskowani przy robieniu korekty" :tekstu porozumienia osiqgnię-
Michajłow, który podkreślił, że Komsomoł ' . • d . w· li • k" B 1· 
jest awangardą D)łodzieży demokratycznej tego mię zy min. yszyns im a ramug lq 
całe~o świata, wałczącej o pokój i przyjazną I PARYZ (PAP.). W związku z opublikowa-1 ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postneżenie. Pseudo - prawniczy ten WYbleg 
wspołpracę między narodami. Michajłow nie::n przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglia wywołał wśród wielu delegatów wyratny 
stwierdził również, że w dniu swego jubile· w sprawie Berlina, uzgodnionego między wi- dnia 24 października, korespondent PAP po- niesmak. 

3 i pół miliona metvów towaru 
daie ponad plan załoga PZPB Nr 4 

daje następujące uwagi: _______________ , ___ _ 

Załoga PZPB Nr 4, która swój plan rocz--1 zumieniu ważności tej chwili zobowiązan') 
ny wykonała już dnia 2 października zobo- się pomimo wielkich trudności powstałych na 
wiązała .się dla uczczeni~ radosnego dnia zje-, skutek częściowego unieruchomienia tkalni. 
dnoc~ema ruchu rob~tmc7ego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzyma•~ 
konae 3,500 tys. metrow ponad plan. W zro· . swych postanowień. 

W tekście ustalonym w porozumieniu Wy­
szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreśla~ 
no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 
w Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro­
wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa­
luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
29 listopada br. 

Gdy jednak następnie projekt rezolucji 
wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 
się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym Wi-Fa-Ma 

Robotnicy Wi-Fa-My zobowiązali się wy 
konać na dzień otwarcia Kongresu 
Jedności: 10 sztuk przewija.rek krzyżo--vych, 
80 ton części za.mlennyclt, 20 szbuk pras c1o 
Inu, a do końca bie-tącego roku !6 sztuk 
przew'ijairek krzyżowych, ~oo ·ton ~ęści ~a­
miennych i 40 sztuk pras do Inu, 
Załoga ;,Wi-Fa-My" komunik.uje przy tym, 

że plan roczrty został w dniu 30-go paźdz:ier 

novJe maszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie­
nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zmieniony 
tekst przewiduje bowiem natychmiastowe 
zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leCI 
przesuwa termin wprowadzenia w całym 
Berlinie marki radzieckiej do dnia 20 listo-

nika wykonany w 105 procentach. 
Komitet Fabrycz.ny PPR -- M. Ruta 
K'.lmitet Fabryczny PPS - F. Rutkow&ki 
Rada Zakładowa - z. Wien:akowski, F. 

Janiak 
Przodownicy Pracy - K. Pikała, S. Sowiń 

ski, J. Jagodziński, R. piątkcwski 
Dyrekcja fabryki - L. Cziajkowski, 

Cłunielewski. 

pada b~ I 
Wprowadzehle przez autorów rezolucji w 

Milion metró;1 tkanin do~al~tałt10 ,;~ąe p ńsłwli 

H. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta­
nowi cyniczne naruszenie zasad, ustalonych 
w porozumieniu wstępnym i świadczy dobit­
nie o złej woU polityków, którzy dokonali tej 
swoistej „korekty". Ten szyty grubymi nićmi 
manewr odznacza się jednocześnie niemałą 

naiwnością, autorzy rezolucji zdawali się są­
dzić, ze podstępna „poprawka" wpleciona do 
niezmienionego skądinąd tekstu przejdzie nie-

do dnia o~warcia Kongresu Zi~dnoczenia - włókn:ar.ze Ozorkowa 
Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała 

się całp. załoga. Pierwszy przemawia tow. 
Brudziński. 

„Apel górników kopalni Zabrze - Wschód 
l .załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do 

do końca roku 1.300.000 metrów, 
Rada Zakładowa: Filipczak. 
Komitet Fabryczny PPR: Pietruszewski. 
Komitet Fabryczny PPS: Szymczak. 

uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie p • „ • 
minie u nas bez echa. Plan roczny -dzięki r•tftram urA"'zv~tfta!&r-1 
wysiłkowi cał0j załogi - wykonali~my już V~ U• • ia V~• 
:0~~lud~~i:i~~s!~mjea~~s~f;:r;0~~t:~~ ~~= 31 rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej · w Łodzl 
nin do końca bieżącf'f!O roku. W dniu wcz0rajszym odbyło się w Łodzi Wszystk~e tramwaje bęrh udek~rowane. 

Zebrani głośnymi okr7ykami i huraganem przy udz:iale przedstaw1c.eli partii politycz- Wyruszy specjalny tramwaj z orkie&trą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, otga· nocześn;e ne miasto wyruszą dwa wozy 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie poświęc0- sam0cho::lowe z radiolą, które będą nadawać 
myślnie - mówi: ne ustalertiu programu obchodu uroc>:-fsto- pfeśni radzieckie. 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieść ści 31-ej ro~~Y Rewolucji Listopadowej W dniu 6 listopada br. w sali Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni- w nas~ym rn1eśc1e. . . . ska Polslcieg0 o godz. 19-ej odbędzie się uro 
czych komunikujemy z radością że roczny Zawiązany zost~ KQmllte~ Orgamza?yJny. czysta akademia, na program której złożą 

' .. . ' Program uroczystosci w druach 6-g0 i 7-go się: część oficjalna oraz dział artystyczny. 
plan produkCJl w ilości 6.325.000 metrów wy-, listopada został ustalony w następujący W dn!u 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otw~rcia spos~b. M.iasto zostanie udekorowa;ie pr;zez sz~ pochód, który z:oży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatkowo 1 milion tkamn, a wyw·eszeme flag, transparentow ;t!). żołnierr.y radzieckich. 

Jerzy Korwi!! 721 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
XII lewym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen· przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego węj­
przebiegł jezdnię w Alejach Zeromskiego i ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył . Czy zaraz odprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia Nosek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdżie on w gopzinę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po­
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof· biegli wszyscy na pic:tro? Tyle było tego 
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa­
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au­
nie bardzo ostrożnie obmacał ją_ swymi to stało przed fabryką do ostatniego mo­
pulchnymi palcami. N;.. ulegało wątpliwo- mentu. Bardzo to było podobne do pani 
ści, że trzymał w ręku rewolwer . Róży Róży. Szalona kobieta! 
Gluck, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa­
siąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej.. przej­
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę samemu! z tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla pan~ pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedyni~, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa, I że nikómu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po­
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dał sierżantowi trzymane przez siebie ma­
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepian.u. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze J - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk-
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam, z którego pani 
la tutai nanewno. Przviechała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do meża. 

- Skąd pan .to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę­
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To byfo chyba nie­
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka­
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodach na dół aż do drzwi wejścio­
wych na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odl*5łoiki dziesięciu metrów w 
gęstej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów 
gazety wydobył mały sześciostrzałowy re­
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy pokrył już koniec lufy i cyngiel, wy­
starczyło jednak jedno obtarcie suknem, 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, również więc i He~nert 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich 
dłoniach, trzymajac ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze· bardzo waż­
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró­
ża Gluck wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta­
ki sam sposób, jak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. Jednocześnie 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz­
cze jakiś list. 

- Prz~nraszam. zanr.mnhl>Pml ._ Tłn-

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskie! Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo­
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep­
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwawy 
dyktator Franco. 

W więzieniu Canla stanęli przed Sl\dem dy­
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je­
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi­
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Ola górników francuskich 
Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra­

cowników Przemysłu Włókienniczego „Unia" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53, na zebraniu 
nadzwyczajnym odbytym w dniu 30 b. m. 
uchwalili przek?zać z funduszów spółdzielni 
100 tys. złotych na pomoc dla strajkujących 
górników we Francji, wzywając jednocześnie 
wszystkie instytucje I zakłady pracy do opo­
datkowania się na ten cel. Rezolucja ta zo­
stała przyjęta burzliwymi oklaskami. 

Jednocześnie powzięto drugą uchwałę prze­
l~azania 150 tys. zł na Wspólny Dom Partii 
Klasy Robotniczej, wzywając do Intensywnej 
zbiórki również wszystkie instytucje I zakła­
dy pracy. 

W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 
w świetlicy KW PPR w Lodzi odbęC.zie się 
odprawa istruktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecrl.QŚĆ obo~owa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Łodzi. 

maczył się po upomnieniu Hennerta por­
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy­
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda­
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa­
cyjne tory. Istotni'=! portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra­
my,· we wnętrzu której stali obok barie­
ry, pr2ychodzili coraz to nowi ludzie bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują­
cych fabrykę, bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintrvgowani wypadkami, 
chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen­
nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod­
słuchiwania musiał udać się za Hirschem 
do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj­
spokojniej 11ozerwać list i oddać się jego 
lekturze. Treść listu była tło przewidze­
nia, ale niemniej sierżant przebiegając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li­
terach c-zuł co~ w rodzaju przegranej. Le­
wą rękę z kartką zapisanego papieru opu-
ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na­
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode­
zwał Się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na podejście do aparatu 
prokuratora ·Brzozowskiego. 

4. c. n:.. 

I 



Po raz czicarty w wolnyr.i, oswobodzonym kraju obchodz<„:. 
1'8więto U.marłych. Na dzień dŻisiejszy nie przewiduje się żadnycl. 
łpecjalnych uroczystooci, jak co roku. jednak nie2l1awne rzesze 
inie8zkańc6w miast i wsi udadzq się do miejsc wiecznego spocz!J'i­
~ swych bliskich i Tych, których ofierze życia zawdzięczają t rJy­

zwolenie od faszystows1ciego fa:trzma. Na gro'bach poległych boha­
ter-cne zostaną zlożane kwiaty i wieńce ... 

Na tzlWach Warszaiwy ginęły '71AJC'Zeńsko tysią~ lU<Li, 
a miejsc ich wieo.:imego 3'p()CZynlr:u, nik;t me mia. Skramne tablice 

na murach zburzcmych kamienic upamięt>niają masowe mmder­
stwa hitlerOW8kie, ~ ,,eguktwjami". W dniu Swięta Zmarlych 
miejsca 8'tra.ceń · stanowią przedmiot najtroskliwszej opieki i mci 
mie.!zkańrow stolicy, kt6rtty ~ trumnie oddać hold pcimięci 
~wmigch_ 

NIEDZIELNY 
dodatek li Głosu'' 

W parku Ponłat01081ciego w Łod.zi znajduje się cmentarz żoł­
nierzy Armii Czer1.001iej, bohateró ;,o, poległych w walkach o wy­
zwolenie Polski. Na grobach, ich -zaplaną znicze, a mogiły zost<lt­
ną tulekorowane kwiatami.~ 

Oto tablica, kt6rą warto przypammieć 
w dniu 8więta Zmarłych. Zdaje ~.ę ona 
k-rzyczeć : NIGDY WIĘCEJ" WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODtEGACZA­
MI ! 

K~ i wień<mnł na grobach, ~ 1ampek oliw- W roku 1945 wycieczl:i z;agra;nic;:ne 'llJY-
fłlVch i 8iwiec czcimy pmn~ poległych to Dmu S~t1 Zmariych. rażaly ~ <ll,a polskich f"Uin wojtm­
Oddajem.y im jeil:nak 'Pf"ZeOO wszystkim hold oodzieml.ie, pracując "nych, w roku 1948 'W'!fl"odają podziw dlą, 
ofiarnie i niestrud~ie nad budową Zudnwej 80Cj<i/,tst1/'(2fłej Pdlr ~ych rezuUatów oa;buifhW11. 
ski, w. obron~ kt&rej ;em.czrn na.ri uofyU of~ 8'WegO tycia..,. 

\ 

..NM pchaj 8ię na af'8Z, kieifty nW, potro­
f;..,r< - mc?Jruiby powiedzieć pod odre,,em 
angloaa.'łkich podżegaczy 1JJ0jen.nych, któ­
rym. afi3z malujący ,,dobTodziejstwa" ber­
lińskiego mo3'tu p~go - „nie wy­
llZMJ'' mri ~ ani.... polityc::mie. 

Bawiqm w Polsce ekipa :tm/Jkomitych sportowców r~ieckich, 
złdona 11 41 zawoWiików i zawodniczek, wzięła udzia2 w marszu 
jesiennym „Szlakiem Zwycięstw", a w poniedzialelv 25 bm. z wła­
ściwą sobie werwą odgrnZ<>wa1a ,,kawalelć' naszej stolicy._ 

Nie.Mni.emie doniosłym ~ lculturolłłym łD ramach 
miesi4ca pogłębienia przyjaźni polsko-~hi.ej - jest wysta­
wa k.siążki radzieckiej w M~eum Narodowym w Warszawie. Wy­
stawa przedstawia około 4000 egzemplarzy książek w 111 jt;zy„ 
kach narodów Z.8.R.R. Oczywiś~, jest to 3krom1ny ealedwf.e t«o. 
mek ruchu wydaJwn.icz6go, lct<Yry w ciągu ~O lat istnienia Z.8.R.R.. 
dnJ narodom związkowym Bn.ooo p'UbZikacfi! Na zaJt;ciu - frag.. 
nwnt z otioorcia wystm,oy z udziałem~ Z.8.R.R.""' PoJ,.. 
sce, lV. Lebiediewa. (Wraz z Wystawą Ksiątki Radzieckiej M=~ 
vm Narodhwe o~ .Wyst~ M~ R08'!!~b 

~uż. nie na p:echotę, a!e tru_m~vaj1An mw~z1w.>!-°Y osiedla robot~icz~go _na Stol~ac~ będą U<Wllf,~li si~ do „miasta". Otwarcie now~.j lirnii tram1oojowej („17") odbylo Mę 
w niedzielę i4· 10. bT. (Na zdięcw,ch - z lewe3: uroczyste pountanie rnerwsze3 ,.swdem;nn.stki - w srfXZku. - :vrez. tow. E. Stawm sk4 przecina wstę<Je i „11uszcza" men.o-
1tZ11 tramwai - z prawei - 1'lierw.-na ...siedemnastka" w drodze ze Stoków na Pl. W oZno8oi), • 
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LEON GOMOLJCICI M/ECZYStAWA BUCZKÓWNA -
Powieść o obrońcach Stalingradu li' oczach H'Ojnq 

W jedenastu tomach radzieckiego informa.to­
r& bibliograficznego literatury wojennej, który 
ulta.zał się pod tytułem „Wielka. Wojna. Ojczyt­
nia.na" w wydaniu Biblioteki ZSRR im. W. I. 
Lenina w la.ta.eh 1942 - 7, rozdział literatury 
pięknej stanowi jedną z najpoważniejszych po­
zycji. Osobno figuruje w bilobliografil literatura. 
o „miastach - bohaterach••, zaś w niej został wy 
dzielony temat o obronie Stalingradu. Nic dziw 
neg<>, że przełomowe walki o Stalingrad zwróci­
ły szczególnit uwagę pisarzy i że bohaterskiemu 
miastu poświęcono wiele godnych wyróżnienia u 
tworów. Do nich na.leżą i dwie książki, które u­
kazały się obecnie w thuna.czeniu polskim: „Dni 
i noco'' Kon!!tantego Simonowa. (data picrwo­
drulm rosyjskiego 1944) i „W okopach Stalill­
gradu' ', pierwsza. powieść młodego autora., Wik­
tora. Niekrasowa. (data pierwodruku rosyjskia­
go 1946). 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów 
przywiązuje Niekrasow szczególną. uwagę. Dla.­
tego też na pytanie jak to się stało, że Niemcy 
„thikli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł­
gi' ', odpowiada. on nazwiskami swych sk.Iom­
nych bohaterów: 

Książka W. Niekrasowa. w swojej prostocie i 
l:tezpośrcdniości naśladuje lotm~ urywane opowia 
danir. dziennika. Wrażeni~. świadka wielkich wy 
dr.rzeń historycznych, który nie wysila eię na 
ich synte:i:ę, lecz po prostu opowiada. co przeżył, 
widział i słyszał na. swoim ograniczonym odcin­
ku. Konstrukcja tej książki polega nie na bmlo 
wio jej treści, lecz na wewnętrznej tonacji opo­
wiadania, na. naśladowaniu świadomości przectę 
tMgo uczestnika. wypadków. Skojarzenia i re­
fleksje z przedwojennego życia bohaterów, siła 
przyzwyczajeń, odruchy żywej istoty, nie dają­
ce się stłumić przez niezwykłe warunlh najokrn 
tncjsze z dotychczasowych w-ojen, wszystko to 
stanowi subtelną analizę psychologiczną. a zara 
zem czyni i z czytelnika świadka opisanych wy 
padków. Na tym polega tajemnica powieści Nte 
krasowa, którą czyta się jednym tchem, chociaż 
nie po&iada. ona. innej akcji; próc;z walk pozycyj 
nych, ataków i scenek w ziemiankach. . -

Dla. każdego z nas okres obrony Stalingradu 
był punktem zwrotnym w życfu, uchyloną. furt­
ką. nadziei w wielkim więzieniu, w które Niem­
cy zamienili okupowane przez nich kraje. Furt­
ka. ta niebawem stała. otworem,jako s:i:eroka bra. 
ma. -wyzwolenia. politycznego i moralnego. Dla.­
tego 'też pragniemy dowiedzieć s!ę o każdym 
s3czególe przeżyć obrońców miasta. St&lina. Nie 
krasow da.je te szczegóły, pokazując je z łatwo§_ 
cią, cechująą nieprzeciętne zdolności artysty­
czne. 

W napiętym oszczędnym opowiadaniu stopnio 
wo wyjaśnia się groźna. sytuacja. przerzedzo­
nych bat.i.lionów radzieckich, które okopały i.ię 
w płonącym, zburzonym mieacie na. wąskim pa. 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych żyją ludzie zwYkłym zbiorowym 
życiem obozowiska. Autor pokazuje szereg ludz 
kich żywych twarzy. Nic nie upiększa. i nie ide 
alizuje. Tym sugestywniejsze eą dodatnie cechy 
obrońców Sta!Jngra.du, a przede wszystkim ich 
s'.kromność, ich prosty stosunek do swych obo­
wia.zków. w udwrocie tropiło ich jedynie poczu 
cie· bezradności i samotności żolnierza., oderwa­
nego od swojej jednostki wojskowej. Dążyli onl 
na front 1 dostawszy się do płonąc11go 1 burzo­
nego 'Stalingradu, bez namysłu oddają się walce. 

„Wąski pasek wybrzeża, szerokości najwyżej 
dwustu metrów„. Pomyśleć tylko - dwieście 
metrów, głupie dwieście metrów.. Przejść całł 
Białoruś, Ukrainę, Zagłębie Donieckie, stepy 
kahnyckie i nie móc przejść tych dwustu m ... 
trów.„ Cha, cha!„. A Ozuma.k pyta. - dlaczego'? 
I żeby to kto inny pytał, a.Ie wła~nie Czumaki 
To mię najwięcej bawi. Może jeszcre Sziriajew, 
Farber zaczną. mię pytać o to samo'? Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni puy 
swoim ka.rabinie maszynowym, odcięty od wszy 
stkich, i strzelał tak długo, ai mu się skończyły 
naboje? A potem przyczołgał się z karabinem 
na brzeg. I nawet przywlókł ze 'iOb\ puste 
skrzynki! Nie ·pamiętam nawet jego nazwiska. 
Pamiętam tylko twarz - zarośnięta., z malut­
kimi szparkami oczu. I furażerkę wpoprzelt gło 
wy. Może on też mię zapyta, dlaczego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żuł ka.wałki ży 
wicy. Gdyby nie był zginął, też na.pewno zadał­
by mi t9 samo pytanie. Lisagor opowiadał mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilka.naście 
dni - przysłano go do nas niedługo przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły, dowcipny. rozgar­
nięty, Z dwoma granatami w ręku podbiegł do 
samego czolm1 i wrzucił je przez otwór w gtrzel 
nicę„." (P~ję w tłumaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza pg. wydania „Czytelnika." z serii Klu­
bu Dobrej Książki, rok 1948). 

Czumak, Sziria.jew. Farber, Lisagor i inni Sił 
to postacie odważnych, uczciwych ludzi, walczą 
cych w obronie swego kraju. Niekrasow nie kła 
cizie specjalnego nacisku na. to, że są to ludzie 
radzieccy, dla. których znaczenie słowa ojczyz­
na jest szersze i mieści w sobie pojęcie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. To się rozumie samo 
przez się. Jedynie w epizodzie chybionego atakU 
czołowego na. pozycje niemieckie podkreśla. au­
tor podstawy humanizmu socjalistycznego, prze 
nika,jącego życie Związku Radzieckiego. Ata­
kiem kieruje Abrosimow, dowódca. o świadomoB 
ci formalisty, który nie oszczędza. ludzi dla mar 
twych koncepcji strategicznych. W następnej 
scenie sadu koleżeńskiego nad Abrosimowem 
Niekrasow potępia antyspołeczny stosunek 110 
człowieka, niecelowy z punktu widzenia. wojen 
nego. Inny bohater powieści, Lisa.gir posiada. 
skłonności filisterskie, źołnierr. Czumak nie jest 
człowiekiem głębokim, lecz ich zdolności podpo 
rz,dkowania si~ ogółowi, za.pomnienie o sobie 
dla wspólnej sprawy decyduje o ich wartości. 
Wojna, mówi Niekrasow, jest wielką próbą czło 
wieka. Dodajmy, właśnie ta wojna, lttóra. na.­
brała niezwykłego sensu ideologicznego. Ba.ma 
jej ,doniosłość połączona. z uświadomieniem 1 
wypróbowaną, zahartowa.n'ł w rewolucji i budo 
wie socjalizmu wytrwałością ludzi radzieckich 
decydowała o wyniku starcia dwóch §w:la.tów. 

Leon Gomolicki 

Raź jeszcze wnwam dni mlnłoneJ sroą, 

przeszłość dziś Ju! niepoJęU. 
by wolnym wolność przypomnW 

i uor;ynić wlęk.n-. 

ne nocy, Ile nocy' łruJąceJ ciemności 

więziło nasze cl3b. 

Kościoły łudzlde10 lęku 

od ruchomych fundamenł6w bub 

po wiele reflektorów dzwon •Yftn wznosu 

l burzył urywanem dźwłękb;n. 

Sny slęaaJące do pamięci wypadUw, 

przecuć i:a dnia nkryłych 
zdzierały z twarzy przyłbicę odwasf. 

Poznaliśmy ból gdy łrenlce wypełniał clenlellł 

1 usta zacina.I linią nlemeJ skaral. 

poznaliśmy strach - Jdy u dnł& pO omacku 
s:r;ukać trzeba było bezpiecznej drop. 
Pozna.llśmy głód - rdy chleba okruchy 

słabszy od siły l rods1l ezyny. 

Poznaliśmy czas - wlecznoł~ minut, łrwolł 
i śmierć - trudną, bardzo trudnJt, 

Wnętrzności dziejów dypti\ Jeszeze I mają smak krw!1 

gdy oczy na śmler nieczułe 

rwtazdy liczą spokojne noce. 

Widsę Jak Pl"U3UW& się dzleti 

w rranlcę clenła-

Tym włenzem. w kt6ry sllne tłOllJ' zbieram 
i czyste - przypominam: 

Dzl.ecko • rączką p~ hiatła nie zbawiło łwłata 

kościoły nie sta.ty pnsłe gdy budziła się woJna, 

mlsłrancl mall faszyści zmieniali komłe na swastyki 

bndowall krematoria.. 

Dziecko z 1'ezką pełnił łwtstła 

nie zbawi łiwłata. Egipt, Indie I Bałkan 

Dolarowe kaplice, atomowa bomba: 

„Proletarłusze wszystkich krajów 1'cscle się-~ 

% maJącero się ukaza~ tomu wierszy nakładem sp6łdzłelnł 
„Książka''. 

W OCZACH WOJNY 

, 

Wy4. 
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Boze Narodzenie w tym roku by­

ło śnieżne. Las widoczny z oficyny 
jak na dłoni, wstawał w chłodńym 
słońcu blado różowy osnuty błękitnym 
dymkiem; pod wieczór powlekał się gę­
stym fioletem i ciemniał . spokojnie Y'1 
ciwnej stronie wyglądały Jak olbrzymie 
żagle, rozdęte przez wiatr. Snieg leżał na 
nich gładko, odcinając się od nieba. W 
tych dniach jednak częściej spoglądano na 
las niż na wzg6rza. Zza lasu słychać było 
daleki odgłos frontu. Z tam~ej równ~e~ 
strony nadleciał pewnego dma malenkt 
brzęczący samolot i, rozwinąwszy nad pa­
łacem cijugi, biały obłok, zawrócił, po czym 
zniknął we mgle. 

KAZIMIERZ BRANDYS 
.1r11:1, ~1111 . ~rrm11n1i:rs:mri1111111mi:rmurr.nllll"ll11m1111r.1 .• r ·1 ir1ramrllfllll'l'lll'tlł!lr!lllll'!ll!łllllllmt;!~=- - Pozwoli, to zostanę, wypę(lzł, ło pójdę. 

- I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. 

ALOSZA 
i "" - A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej ! nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 
~ - Jak przyjdl\ - odpowiedział Alosza 

z powagą - to będzie dopros, czy ja nie 
od Własowa. 

~ 
'" Znów zabrał się ao strugania. Ale Ksa~ 
i_: wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok„ 
.,. no, czy nikt nie nadchodzi. Potem szep• 
"" nął: - Pomóż mi wstać. - Alosza p~ 

mógł mu ·wstać i Ksawery, wsparty n~ 
„ jego ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
._ izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi-

Fragment drugiego tomu cyklu „Między wojnami" którego pierwsza 
część pt. .,Samson ukazała się niedawno. Akcja fragmentu rozgrywa 
się w ziemiańskim folwarku, Kalenia. Po pt:>wstaniu warszawskim 
chroni się tam wielu uchodźców, między innymi podstarzały aferzysta 
i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie działań po­
wstańczych. Szartej obawia się wkroczenia Czerwonej Armii, której 
pozycje znajdują się o 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa 
również żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły z obozu dla jeńców; słut­
ba folwarczna przechowuje go w stodole. Alosza tęskni za Rosją 
i oczekuje przybycia zwycięskich oddziałów sowieckich do Kalenia. 
Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza przekonywuje 
go, że w sprawiedliwym świecie wartość człowieka nie mierzy się 

pieniędzmi). 

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka- j 
lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb ::j 
nazywano w okolicy „pieriestriełką''. Jak i:i 
zwykle wchodziła już w użycie termino- f1 :mnimmml'TT'l"l11J;'Jlll'1'11!1::J!!l"llil:m:immn.11111r.tr11!1iiC111m111;rn:T~m111u"1'll,~1rrrr ·rm:l"l"l'.'lrn­

lę zamyślony, lecz niby weselszy. 'Przy 
: czym parę razy wykonał ręką ten sam 
!==.--~- gest: rozpostarł palce na ścianie, jakgdy­

by chcąc objąć oktawę. Po minucie na­
mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo-i 
szy, który dalej strugał swój patyk, żeby 
nikomu nie mówił, że pomaga mu cho­
dzić. - Jutro - mrugnął okiem - przyj-' 
dziesz o tej samej porze i znó:JI spróbu­
jemy. 

-~ 
logia zwycięzcy - „Blitzkrieg" należał do 
nazw przestarzałych. „ Pieriestriełkę" było 
słychać od strony Wark~. Kie~y ziemia 
zaczynała jęczeć, chłop ściągał le3ce, a ko­
nie strzygły uszami. Nikt nie miał wąt­
pliwości, że skoro przyszl~ z Syberii. P?d 
Warkę, zajdą i do Kalema. Oczywiście, 
przez las. Wszystkich zmęczyła już wojna 
- nieludzki czas - jak nazwano ją póź-
niej. 

Ksawery leżał na sienniku w pustej stró­
żówce która mieściła się w oficynie. Nie 
mógł ' jeszcze chodzić. Rana w biodrze 
przestała wydzielać ropę, ale równocze­
śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny 
i znów miał gorączkę. 

Zaprzyjaźnił się w tym czasie z jeńcem 
sowieckim, Aloszą, który zbiegł z obozu. 
Alosza przybył na folwark w październi­
ku, wkrótce po obławie, i poprosił o no­
cleg. Tego dnia była wichura, wiatr '?o­
trzaskał młode 'brzozy w parku. Jemec 
słaniał się z głodu i zmęczenia. Dziew­
czyny dały mu jeść, po czym w sekrecie 
przed dziedziczką ukryto go w stodole. 
Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano 
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło­
chaja żyźń„. - i milczał. Ludzie rozu­
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy­
zwyczajono się do niego. Był krępy, o 
pałąkowatych nogach, głowę miał nieco 
zbyt dużą, szczeciniastą, spoglądał z roz­
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu­
biły. Wieczorami w czworakach grał na 
organkach, opowiadał o Kałudze, za którą 
tęsknił, i wzdychał po swojemu. 

~rTl".f'm"l"J:!l I' ii 

Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem 
przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich 
w stróżówce nie było nikogo, odkrywał 
derkę i pokazywał Aloszy swoje wrzody 
na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski­
wał - z początku miałem tylko dwa, a te­
raz, patrz jak one się mnoża, tu, i tu, i tu.„ 
- Alosza kiwał głową. Mówił, że w obo­
zie wszyscy mieli takie same, i że one ro­
bią się człowiekowi, kiedy „żyźń płachaja". 
Ksawery zgadzał się z nim tylko częścio­
wo, twierdząc iż ważną przyczyną jest je­
go starość oraz brak opieki, bo złego żyf 
cia doświadczał już przed tym, ale na 
wrzody cierpi po raz pierwszy. 

Pewnego razu, kiedy w izbie byli sa­
mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu się 
bystro i rzekł: - Czy ty wiesz, Alosza, 
że kiedyś miałem powóz w Warszawie? 
W parę, proszę ciebie, białych koni, ta­
kich samych jak prezydent na Zamku. 
A teraz tu, i te wrzody„. Jak ty powia­
dasz? 

- Płachaja żyźń - odparł Alosza, stru­
gając jakiś patyk. 

Alosza zaglądał nieraz do stróżówki, I - Płachaja żyźń - ~owtórz:zł Ksawei;y. 
przynosząc ukradkiem jedzenie. Ksaw~-1- A wszystko przez mą - skinął w k;e­
remu okazywał szacunek. Rosjanie maią runku pałacu. Alosza wzruszył ram10-
wiele litości dla starców. nami i· odrzekł. że jemu wszystko jedno: 

Próby ponowiły się killia razy. Alosza 
przychodził zazwyczaj wczesnym popo­
łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
na stołku koło siennika. Z początku ga• 
wędzili o rozmaityeh sprawach, prteważ„ 
nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 
- No, Alosza do rzeczy- i wyciągał przed 
siebie ręce. Alosza brał go w pół, jak 
dziecko. prowadził ostrożnie do drzwi, 
stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz­
cze raz tak samo, śmiejąc się przy tym 
grubym głosem. Po dwóch nawrotach 
odpoczywali, spoglądając na siebie por~ 
zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
przed wojną miał własny pałac, prawie 
taki jak ten za oknem, tylko że zamiast 
kolumn dźwi~ały go olbrzymy z kamienia. 
- Rzadko chodziłem wtedy pieszo -; 
wspominał - zawsze czekał na mnie po.o 
wóz, albo auto. - Bywa i tak - uśmie­
chał się Alosza. - Ale teraz jesteś stary 
i nie masz sił. - Traktował go jakby po­
błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa­
łac. Nie dawał jednak po obie tego po­
znać. Z czasem bardzo się nawzajem po­
lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet­
niowi, że jeśli Alosza nie bedzie chciał 

ł 

• 
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PAUL ELUARD JERZY GttYCKI 
przełożył JAN KOTT 

Z „Poematów Politycznych'' O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMO\VEJ 
O SILE MIŁOSCI (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W bol'Mci mojej między mną i §miercią 
Między roz-paczą i sensem istnienia 
Jest ból człowieka i niesprawiedliwość 

Której nie wmam i jest moja wśoieklość. 

J eat partyzanlK.a w baMoie krwi Hmpanii 
Jest '[)Grtyzantka w barwie nieba Grecji 
0'1tleb, krew i niebo prawo do nadziei 
Nłewinnyc1t., którzy ~ ~la. 

I każde śteiatlo mote *«wsze zgMtłąĆ 
Zycie gotowe jest stać się nawozem 
Lecz wioona rodzi czego nie ~koitczy'ła 
Pąk p-rzetnie ciemność i cieplo zostaje 

I ciepło zawsze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu się znieczulone zmysły 
.Słyszę jak płomień wyśmJewa co letnie 
.Slysu; jak czlowiek mówi u nie ~pial 

Ty która by'laś 'świadomością czulą 
Ty którą kocham która mnie okrylaś 
Nie Z11ioala8 nigdy zniewagi i gwałtu 
Spiewalaś marząc o szczęściu na ziemi 

M arzylaś woln-0§ć ja idę z tobą. 

Aldo Vcrga.nn, je.den z czołowych przedst:-.wi 
cieli słynnego kierunku realistyc;;mego w i:~ wo 
jennej twórczości filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na. dłuższy pobyt w celu realiza­
cji nowego filmu polskiego pt. „Czarci źlel>". 

Obecnie ret. Vergano opracowuje wespół z T. 
Kańskim, który jest za.razem autorem scanariu 

Ważne je:>t by a.ktorey w swej interpretacji 
również zbliżyli się do życia. i przedstawia.li 
prawdziwych ludzi, a nie silili się na. tworzenie 
„kreacji' •. Dla.t9go toż reżyserzy kierunku rea­
listycznego uni1;:ają przeważnie aktorów o zbyt 
silnie za.korzentonych maniera.eh gry teatralnej, 
na.jc:i:ęścieJ poaługują,c się aktorem młodym, lub 
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scena 

s filmu 

„Sło6oe 

jeszcze 

wzejdzie" 

też elementem niezawodowym. Uwagi te odno­
szą się również i do dialogów, które powinny 
mieć charakter mowy codziennej i toczyć się w 
Języku potocznym, ja.ki słyszy się na. każdym 
kroku. Dialog w f:!lmie nie ruoźo stanowić odar 
wanej konstrukcji literackiej. Nie znaczy to, by 
tak podjęty styl realisty~zny równał się pop~os· 
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przeciez o 
ścisłą, kronikę. Dopuszczalna. jest deformacja. ar 
tystyczna. i użycie rozmaitych środków z boga.­
tego arsenału pomysłowości i inwencji artysty 
filmowca''. 

- „Jakie jelltt zdania pnn:i. o możliwościach 
produkcji filmów w Polsce'?'' 

- „Widziałem „Ostatni etap'' jeszci:e w 
Rzymie i obecnie już tutaj „Zakazane piosenki" 
- kontynuuje reż. Verga.no - „Uważam, iż 
warunki produkcji filmowej w Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg wytwórni pracu­
je w znacznie gorszej sytuacji finansowej i te­
chnicznej. „Ostatni etap'• np. jest zrobiony dos 
konalo pod każdym względem 1 daje &'wiad.ec­
two m. in. solidnej prp,cy polskich techników 
filmo-.y('h. Upa.d3twomerJ e kinematografii da­
ło pełne możliwości dla realizacji filmów w wa­
szym kraju''. 

- „Ceym wobec tego wytłumaczyć wYSOki po 
zioM włoskiej pro!ukcJi filmowej'?'' 

I 
- „Cza.sem złe warunki pozwala.ją, na. stwo­

rzenie dobrego filmu. Nieraz u:>.ycie pewnych 
chwytów w realizacji, podyktowane konieczn&IJ 

sza. i współreżyseram tego filmu - tekst sceno 
13 kwietnia 194 7 pisu, wg którego w połowie grudnia. rozpoczną 

się w Ta.trach zdjęcia.. 
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JEAN MARCENAC 

Kiedy onł zapinają Mt>Oje pla.!ecze 
Zimny wiatr przechodzi po 'M.'lzych sala<:h 
Kiedy oni zapinają swe pasy 
Diwonią klucze naszych więziet\ 
Kiedy tupiq ich podeszwy 

Nasze glowy O'[J'U8zczajq się ze wstyd" 

J cd.na je.st tylko rzecz czysta między nimi 
(ł nimi 

Ta dloń kt6ra ich ukaru. 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro­
nicznym współczuciem: „Weźmie? - po­
kiwał głową. - A za co? - Głupi jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo­
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. 
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu n\e powiesz? 
- Nie powiem - odparł Alosza, maj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alosza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra będę sam chodzić. Wyszukaj mi ja­
kiegoś kija„. albo może szpadel. 

- Dam ci kija - mruknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. 

- Może lepiej szpadel - powiedział ci­
cho Ksawery - bo rękę łatwiej oprzeć. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo­
sza. 
Przyniósł go następnego dnia. Ksawery 

powiódł palcem po ostrzu i ukrył szpadel 
między siennikiem, a ścianą. Alosza za­
pytał, czy będą chodzić. - Nie - odpo­
wiedział Ksawery z roztargnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko­
nał ręką dziwaczny gest pianisty. Lecz 
na,gle znieruchomiał i został tak przez 
chwilę z, dłonią rozpłaszczoną na ścianie. 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby 
drżały rytmicznie, wstrząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Milczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - szepnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, to zrobią z nią po­
rządek? 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby 
śnieg mógł mu ułatwić odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok nieco wyżej głowy 
Ksawerego, oświadczył uroczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewni światu pokój na 
~lrt ' 

Tego dnia zza lasu wypadł:( samoloty. 
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. Wśliz­
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie­
wnr.m wyciem motorów, i tam zaczęły 
kreslić szybkie kręgi, kładąc na wznak i !la 

skos, rozpraszając się i znów gromadząc; 
niektóre przelatywały niżej, można było 
wtenczas dostrzec gwiazdy na ich płatach 

Vergano na.leży do grupy postfpowych !ibnow 
ców włoskich i oddawna. jest członkiem l'a.rtii 
Komunistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno­
metrażowy „Il sole sorge ancora." („Słońce 
jeszcze wzejdzie") - o włoskim ruchu oporu­
zys" .• mje duży rozgłos, ustalając ostatecznie po­
zycję Verga.no, jako wybitnego artysty • filmow 
ca. 

Znakomitego naszego go~cia za.stajemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia. i dyskutuje jedną 
ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępne) 

:ozmowie, z której dowiedzieliśmy si~ 8li1C21ego­
łów o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie na.i; o bliższe wyjaśnienie t. zw. 
neoralizmu w stylu :filmów p'Jwstałych we 
Włoszech w latach 1944--46. 

A oto 
drugi -

fragment 

z tego 
samego 
filmu, 
poświęoone~o 

włoskłemu 

ruchowi 
oporu. 

- „Jeśli idzie o realizm włoskiej sztuki !11-
mowej - mówi A. Vergano - to opiera. si~ on 
przede wszystkim na za.sadzie ścisłego przedsta. 
wia.ni:i. wyda.rze'd. Fotografia. w filmie powinna 
odtwiorcia.dla.ć rzeczywistoać 1 być możliwie pro \ 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efel!;ciarstwll-

i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go­
dzhw. po czym nagle znikły wszystkie ra­
zem. W chwilę później od strony miastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za­
oomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa­
nia, skrzypienie kroków w śniegu i s1e­
dząc na sienniku jedną ręki'! przyciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa­
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro 
i spróbował wstać. Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła­
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć, bo od czworaków do­
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz­
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą­
żył nacią~nąć derkę, gdy do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecień, administrator i ksiądz, a na 
końcu Alosza, który zamknął za sobą drzwi 
i usiadł n;;i stołku. Ośrodkiem zaintereso­
wania był major. Pokryty śniegiem, w 
pożyczonej obszernej burce wyglądał ta­
jemniczo i zachowywał się podobnie. Gdy 
wszyscy ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miąsteczko. a na rynku przed ko­
ściołem stoi rosyjski czołg. Po tych sło­
wach Ra sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuohła wzmożona wrzawa, w któ­
rej wybijał się głos człowieczka nazywa­
nego szambelanem. Wołał: - Panowie, u­
porządkujmy myśli - i zuµełnie od rze­
czy wydawał w stronę księdza okrzvki na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał, tylko mówił coś do majora, ten 
wzruszył ramionami i machał ręką, jakby 
z góry wiedząc o co chodzi. Wszyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo­
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś &tawało się nieco 
ciszej, z gwaru dobiegały westchnienia 
profesora farmacji. 

Jeden Alosza siedział spokojnie i patrzył 
w ścianę. Po chwili nad ogólnym rozprzę­
żeniem zapanował ochrypły głos majora 
Wyjaśnił, w czym leży niebezpieczeństwo: 

dziczką! - krzyczał szambelan. - Chodź­
my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta­
ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie 
da - mruknął administrator. Zamknęła 
się i nie wpuszcza. Kazała powiedzie~, że 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, 
to fornale dadzą! - Po co uciekać? Spo­
kojnie, nie powiększajmy zamętu - W Bo­
l!U nadzieja„.-Księdza pierwszego zarżną. 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie­
kać? Nic nam nie zrobią„. 

- Majątek miał treuhiindera i kombi­
nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają 
kamienia na kp.mieniu! - pisnął na raz 
szambelan i schwycił się za skronie. 

- Chodźmy do czworaków - powiedział 
major. - Tam się naradzimy. 
Ręzydenci jęli pchać się do drzwi, wy­

twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie­
chu i unikając/ wzroku Ksawerego, jak 
gdyby i on nie chciał w tak ważnej chwili 
zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce 
zrobiło się nagJ:.e cicho, pusto. Został tyl­
ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie­
ruchomo, z rękami na· kolanach, W ciem­
ności wydawał się blady i mruczał coś 
pod nosem. 

- Alosza„. - szepnął Ksawery - czy 
ty słyszysz? 

Alosza skinął twierdząco i znów znieru­
chomiał. Czekali jeszcze minutę. Z lasu 
przybiegał coraz bliżej prędki, urywany 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli­
wie i miarowo. 

- Idą - wymamrotał Ksawery. - Po­
m6ż mi się ubrać, Alosza. 

cią ogra.niczeli, w praktyce mote dać ciekawa 
wyniki artystyczne. Posta.ram się to ~aame~ 
np. Włosi zasadniczo kręcą swe filmy ze wzgl~ 
dów oszczędnościowych na niemo i dopiero po­
tem Je udźwięka.riają (dubbingujit). To przy­
musowa rozwiązanie w rezultacie pozwolllo na 
świadome komponowanie strony dźwiękowej !il 
mn nie tylko w zakresie muzyki, lecz równie!!.: 
dialogów i szmerów. Pozwoliło to na. uniezależ­
nienie się od dykcji lub też źle brzmiącego i nio 
harmonizującego z resztą. otoczenia. głosu akto­
rn. Włosi dośzli w tym do doskonałości osiąga­
Jtc nieoczokiwane rezultaty. Aktorzy mó1Tią ni0 
swoimi głosami, wszystkie szmery naturalne za. 
stąpicns s~ efektami sztn::znymi. DOlliero w te' 
sposób udltła. si~, na co kładę jeszcze raz spec­
jalny nn.cisk, spra.wn. cnlkowitej kompozycji stro 
ny dświękowej filmu". 

- „Czy styl realistyczny filmu włoskiego 
stwarzany w pierwsŻych latach powojennych 
jest kontynuowany'?'' 

- „Kinematografia. włoska jest raczej na za. 
kręcie i stopniowo wycofuje się z poprzednio 
zdobytych pozycji. Początkowa. sytuacja. Włoch, 
gdy · ro:iiwój polityczny .zmierzał zdecydowanie 
na. lewo, sprzyjał.'\ powstaniu w tw6rczo§ci ar­
tystycznej stylu realistycznego. W obecnym u­
kładzie struktury politycznej - nastepuje stop 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
ga.tej wystawie i z~razem pustce tre~clowaJ, 
wskrzesza stare trn.dycje filmowania oper i td. 
Ameryka.nie mają dominujący wpływ na produk 
cję filmową i ~ta.wia.ją. swoje warunki, chcąc fil 
mów przede wsz~tkim „kasowych • •. Pociąga. to 
za. sobą lansowani.a „gwiazd" t schlebia.nie ptó:i: 
ności ludzkiej. Dotychczasowe ·zdobycze fibnu 
włoskiego zostają Mtracana. Styl realistyczny 
nie jest kontynuowany!••. 

- „Jak w tych warunkach wygląda praca re. 
żyserów włoskich'?'•. 

- „W większości reżyserzy włoscy ustosun• 
kowują się oportunistycznie i tylko nieliczni 
przeciwstawiają się, mając z tego powodu trud· 
ności w pracy. Szerokie masy niższych pracow­
ników filmowych są natomiast zdecydowanie po 
stępowe, zaś grupa realizatorów jest raczej b<ll 
oblicza ideowego i zaledwie paru filmowców po 
siada konkrstną posta.wę świat<ipoglądową. 
Ruch oporu w filmie, jeśli mo*na użyć tej prze­
nośni, reprezentuj~ rażyseuy tej miary co Vi&­
conti, D~ Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wia­
domo tylko czy potrafi& obronić pozycji wywal­
czone w ubiegłych lat.ach'•. 

Kaleń może się znaleźć na linii frontu. 
Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki­
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P . 
Kiedy skoczył, znów zaczęli mówić wszy­
scy na raz: 

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za­
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
za szyję, pozwalał wciągać na siebie spod­
nie. zapinać guziki, wiązać sznurowadła. 
W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
~ielał już tylko śnieg. Czasem las wyda­
wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte­
dy zastygali obydwaj, nadsłuchując -
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
głęboka cisza, że słychać było szmer śnie­
gu osypuiącego się z dachówki. Ksawe- Z tego widać, ż.e perspektywa. dalszego rozw(j 

'ł k:lk k k' t k ju sztuki !.UmoweJ we Włoszech, nie wyglą.da. za. 

- Drodzy panowie, naradźmy sie z dzie--

ry nczyn1 1 a ro ow w s ronę o na. chęcaj~co. 

- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szy I 

Kazimierz Brandys 
Ro:imowę przepro:wo.diil 

Jarzy Giżycki 



• 

Nr. 29"1 Str.\, 

E. Tan1 iZuatr. Te-ka Prof. Piooard na dnie oceanu 

Gościnny Wielemborek 
Gościnność - piękna to cnota, przyjem­

na i jak to się mówi, staropolska. Co praw 
da spot~'ka się ją dzisiaj raczej rzadko, 
ale to me dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięci<t wojenne.~o o~rrnwają, a i nie 
wszy~tkim się jeszcze nadzwyczajnie po· 
wodzi, 

Słowa gościnności Wielemborka dociera­
ła, ma się rozumieć, do koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkiewicza i Pat­
kowskiego, wywołując w nfoh t. zw. złą 
krew. 

- Bójcie się Boga, gos11odarze - wypo­
minali mieszkańcom i\damowa - jakże to 
f , 4 można? To m:v płacimy oatent i po· 
datki, a wy uczęszczacie do Wiełemborka? 

- No, n cóż w ty,.,., zfoJi;o? - odpowia· 
dali gospodarze - Wielembort>k - chlop 
gościnny, przy.imuje nas po SIJSiedzku •.• 

- Ale szyldu nawet, zrozumcie, nie ma! 
- obunali się zirytowani Rajtkiewicz i 
Patkowski, 

- A niby - poco mu o;zyld? - dziwili 
się adamowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że Judzi ugaszcza - do tego 
żaden 1 szyld nie potrzebny, 

I nfo dali w t.aki sposób na gościnnego 
WielemborJca złego słowa powiedzieć. Zre· 
szią i sam wó.it Pszczółka był po stronie 
nasze~o Antoniego. 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamrślo· 
1 ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem-

1
1 borek, naród z całej gminy gościsz, to i, 

ma się rozumieć, cienko przędziesz ..• 
~ - A pewnie, panie wój<'iP. - wzdychał 

i Wielemborek - a pewnie. CM. że "erce 
7K_-r!' szerokie, kiedy wiatr w oczy człowiekowi 

wieje, z pracy rąk się żyje, a obowiązki ro­
Tym większym uznaniem cieszył się we l dzinne duże. 

n·si Adamów, gm. Drozdowo - Antoni I . - Hm - zastan9wił się wójt - znaczy 
Wielemborek, że mimo puwyższycb 7,astrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni grosza? 
:Zeń prowadził „dom otwarty". Rano, wie- Zresztą, skądżebyś miał, kied:vś taki roz­
czór, świątek, piątel' - zawsze do niego ri:utny, wszystko na ludzi przepuszczasz. 
można było przyjść w gości. Wódeczki się Ano, w cię wypadnie z obowi<>7.ku płaeenia 
napić, śledzika przetrącić, bułkę z kiełbasą podatku i oszczędności zwolnić„. 
t:agryźć, coś gorącego wbić w krzyże -
wedle życzenia, proszę bardzo: ,,czem cha· 
ta bogata tern rada". 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wielem­
borek - taka była opinia całej gminy. 

I t.o, żeby był człowiek bogaty - ale 
skąd'le: zawsze wzdychał z miłym zresztą, 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr 
:w oczy wieje, że z pracy rąk żyje, a duże 
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
gą z dzieckiem 'musi utrzymywać. 
Więc tym bardziej do Wielemborka w 

gościnę walono. że taki szlachetny, że taki 
serdeczny. Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten co wódkę wypił, śledzika przetrącił aJ. 
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - nie sięgnął 
potem do kieszeni i ekwiwalentu pieniężne­
go nie zostawił. 

Niestety, niedan·-no jacyś tacy obywate­
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
stę na cnotach staropolskich nie rozumie· 
jący. WieJemborek radby fetować ich jak 
króli, a ci - nic, po ściana.eh się rozgląda· 
ją i zauważają zimno: 

- A koncesja jest? 

- Koncesja, - przeraża się Wielembo· 

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz­
ku i w ogóle ze szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę .•• 

• 
- Nie mogli jej już głębiej wrzucić! 

lllllll lllllll~lllllll~HUllllntlllllllllllllllllllllllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllll\lllllK~llfillllUllllllll!lll 

Stefan Stefońs~ 

SYNEK 
Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 

ubrany w popielate majteczki i gr~towy 
beret, nazywa się Edzio, . wyszedł ~ domu 
przed miesiącem i dotąd me powrócił. Oso­
by, któreby wiedziały o miejscu jego po­
bytu, proszone są o zawiadomienie zrozpa­
czonych rodziców ..• 

Czytając od czasu do czasu podob;ne ogło 
szenia w naszej prasie, nie zawsze okazu· 
jemy im należne zainteresowanie. Co i~~e­
go jednak, jeśli wypadek zagimę• 
cia dziecka zdarzy się bezpośrednio w na­
szej obecności. A to właśnie miało niedawno 
miejsce na stacji Łódź Fabryczna. 
Brakowało jeszcze z 20 minut do odjazdu: 

pociągu, gdy na peronie rozległ się prze-

- Maniuś! Maniuś! Ludzie, ratunku! ł 
raźliwy krzyk starszej damy: . 

- Nie prowadzicie? - dziwią się oby· Maniusia nie ma! 
wat.ele z miasta - Ano robaczymy, 1 Z okien wagonów powychylały się głowy' 

' zaniepokojonych podróżnych. Grono ga-+ 
I maszerują na obejście. Naw:et nie da.· piów wnet otoczyło wołającą Iiobietę„ 

Ieko. Przy stodole się zatrzymali - Może ' - Co się stało? - padły pytania ,,na:~ 
nam otworzycie _ proponują l:irzmiałe" ciekawością. . 

• ._ Synek mi zginął - jęczała kobieta ....... 
- Doprawdy, panowie - tłumaczy Wiei- Przyszliśmy ra~m na stację, pociąg za~ 

borek - Nic tam jut nie ma t,e trochę raz odjedzie, a Maniusia niema. Państwo 
zboża spl'7.edałem do spółdziehrl." kochani, pomóżcie mi go odnaleM ! . 

Ano, zboża faktycznie w stodole nie by­
ło, za to stało tam 6 maszyn do szycia, 4 
aparaty radiowe, 2 patefony, SO par butów 
pnydziałowych, 2 bele mał.erlału sulden­
nego, parę worków sztucznego nawozu 
i t. d. 

- Zaraz, zaraz - wtrącił przybyfy 
strażnik Ochrony Kolejowej - Niech BI~ 
pani uspokoi. Maniuś nie igła, a stacja nie 
stóg siana. Proszę nam powiedziei5 jak sy~ 
nek wyglądał, już my go zaraz sprowadzi„ 
my. 

- Blondyneli - lamenf.owała: da.ma: - Gościnność gościnnoicią - mawiali 
dobrzy gospodarze z Adamowa - . ale 
przeciet nie można dopuśeić, aby takie mi­
łe chłopisko pnez nas na dzia.dy z t.orbaml 
poszło. 

No, i zwalniał go, bo jakżeby goii- - Ładny, psiakośł, magazynek_ mruk 
clnnemu chlopu trosld o jakieś tam cięża· nęli obywatele z miasta i spisali długaśny 

Przystojny pucołowaty blondynek, w be­
żowej lekkiej jesionce.„ Szukajcie go• 
dobrzy ludzie, pociąg zaraz odjeżdża •.• 

Zresztą, jeśli nawet kto zapłatę omie· 
szkał uiścić, zaraz go uboga siostra Wie­
lemborkowa z d7.ieckiem za hale chwytała 
I zawstydzała przy świadlrnch: 

- To tak, - wołala z ohurzeniem ...... 
Na.;edliście się i napiliście i jakgdyby nic 
chaluJJę opuszczacie? Nie hędzie tak dob· 
rze. Go~ć w dom, Bóg w rlom, ale co się 
należy, to się należy. Kredytu niema, zabili 
go dłużnicy! 

Droguńskf --
Nie ma czasu I 

Drzwt zatri:asnęły się z balasem. Kilku br 1 

Walców tej „przytulnej" restauracji podniosło 
gł-Owy z prz,erażeni'em. Gość 57.ybko t nerwo· 
wo rzucił odźwiernemu cza.pkę l podszedł 
splesmrle do stoJitra.. stojącego samoit.nle na 
środku sali. 

Nie zdążył JesZ'CZ~ usiaść. Jak naleły, gdy 
zamąił gorączkowo przeglądać pl'ękną kartt' 
7l menu. Potem, spojrzawszv nl'rwoiwo n~ wł· 
szący nad oknem zegar mielsk! porwał nóż 
ł zabębnił nim wściekle p0 popielniczce. Na­
tychmiast wyrósł przed nim starszy kelner. 

- Czym mogę służyc? -
- Cwiartkę wódki i sznycel po wiedeńsku 

- odpowiedział dobitnie - tylko Jak naJ· 
prędzej, nie mam C'llasu. Muszt) zdążyć, ia­

nłm to słę zaomłe. 

- Za chwileczkę. 
Po chwili wódka I sznycel zniknęły w 

us ~ach dzi'wnego goście.. 

- Tak - rzekł zadowolony I nagle uczął 
się spieszyć - teraz czarnej kawy. Tylko 
prędze), prędzej! Muszę zdążyć zanim się za­

. cxnle ta awantura . 
..- Proszę się nie niepokoić, za chwileczkę 
- Ach ... kawa wspaniała. No, a teraz tiki'e­

ru i ze dwa duże plwa! Tylko, na Boga. prę­
dorej, zanim się zacZ!llie ten przeklęty skan· 
dal! 
Proszę się ni'e niepokoić, .za chwi'leczkę 

usJużę. Tylko jednego nie rozumiem, obywa­
telu: o jaki to chodzi skandall 

ry podatkowe z głowy nie zdjąć! protokólik. 
Rzuciliśmy się w te pędy na poszukiwai­

nie dziecka. Przy udziale fu.nkcjonarjusze S. 
O. K., można powiedziei5, zrewidowaliśmy 
wszystkie wagony i obejrzeliśmy wszy• 
stkich podróżujących chłopczyków i dziew4 
czynki. Niestety, choi5 udało nam się na„ 
kryć 3 pucołowatych blondyTików, żaden 
z nich nie był ubrany w beżową jesionkę 
i co gorsza, nie nazywał się Maniuś. · 

---.....---- -- ... "'·„~ -~I Satyra radziecka eo jednak najgorsze: wypadek t.en pod-
kopał bardzo zaufanie mieszkańców Ada· 
mowa do cnoty gościnności. Wielka szlrn­
<la. Gościnność piękna t,o cnota, przyjemna 

POMOC AMERYKANSKA 

• 

~ i, jak to się mówi, staropolska. 
~~,...~~- ~,.... ........... ~ - Zobaczymy jeszcze, panowie, na pero. 

nie! - zaproponował kierownik pooiągut 
który objął dowództwo nad całością. 

'llUŁA W A M.ARSH.ALL'KOWSKAi 

- No, i jak, proszę państwa! - dopyfy• 
wała się załzawiona rodziciellia: - Co 21 
Maniusiem? J~ 8 minut od odjudu po 
ciągu! 

- Cierplłwoścł, szanowna pan! - oCtp8.rł 
po chwili namysłu strażnik O. K. Zajrzyj.., 
my: mo~ szczeniak pod pociąg wleclałł 

- Jezus, Maria! - pisnęła da.ma., a.le M'.1, 
nie czekaliśmy, tylko dawaj penetrowa6 z 
kolei pod wszystkimi wagona.ml. Zmach&"' 
liśmy się wszyscy jak mopsy, patrzymy • 
trM)gą na zegarki: dwie minuty do odja:&! 
du, a bachora - ani śladu. Wsiąkł, psia• 
krew, jak kamfora. Może oddalił się od 
stacji i spadł gdzie z nasypu ? Eh, wlepii5 
narę odlewanych takiej matce, oo małego 
dziecka nie pilnuje! 

- Ano, niema rady ........ westclinął iie­
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znai5 do milicji„ 
Podeszliśmy do zrozpaczonej matki lrlo­

bową wieść jej zwiastować, a ta stoi \V . 
oknie i radośrue rękawiczką macha, 

- Nie ma co się paniusia cieszy6 -
powiadamy ponuro - Synek zginął ••• 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa­
ł ni - kiedy właśnie nadchodzi, o, o, - po-

i kazała ręką - tam! 
Patrzymy i w oczach nam się troi. Fal[. 

tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa 

j 
od bufetu trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesionce i zm.ie..; 
rzywszy nas podejrzliwym lłpojrzeniem:, 
zauwah z wyrzutem' 1 

- Ja.kto o .!akH No. A KJPnv !>0,lVIEM. 
2E NIE MAM CZYM Pł..ACIC? To dopiero 
narobi'cle krzyku i hałasu, bo, bo, hol 

pruło:bł h. J. I 
- Znowu pewnie mama dra.Kę ja.Kąl od 

· stawiła? Eh, jak Boga kocham, nawet 
piwa spoko~J!ie QZ~ek ;n.a, ~t,a.cji y;rypid 

----....... -·-------------------------•-- nia może„ i" • \~ 

( 
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MARIAN BUCZEK 

SI J1edy 1 wneśnia. zeske>-OZYI z muru ~­
ft ziennego w Kawi.ew i po = pierwszy 

od ~elu lat pcczuł tołmien1e w<>lnoocl -
wcll:le nie uchwyc;ł slę kurczowo otlzyska.n_1e­
go życia.. N re u ei<>..!ial od niebezpieczeństwa. 
śmiały 1 OS'irl>'ln~·. skupiony i pełea ener;ł-i 
śpieszył na wschód, do serc;i. kraju, gd"lie 
czeka.fil na.il (gt!P.b-O'k <> w to wicrz:ył) jego mfoj 
see na polu bitwy. 

Nre należał do tych, któr.ey sądzą, że i bez 
nlcli stainie się to oo się ma stać. ZaWS2e kro 
czył z takimi, któ:n:y wied74, że bez ich wy­
siłlru nie dokona się co się dokonać PQwinno. 

Kto g<> '"'4tl7;iał w owe dnl, gdy prosty .lak 
świeca, maszel"GW':lł s etki kilcome1rów pewny 
celu i dro;n - ten :r-0-i:umiał moc we"\\'--nętn­
:oego nakazu, wtóry nie pozwa.lał mu porlda­
waó się zmęczeni.u li ulegać nasiirojom. Do­
stać w Tęee broń, sta;nąć w jed;nym ~'!ZeNgu 

. zie swoilD1;, twcuv.ą w twarz ze Zlllienawid7..o-

I 
po lmreg'1 Ma.t'l4ma ł ~oe łakllich Jak on. 
Ono przyśpieSza,fo ()lbieg \ lm"wi. Ono dawało 
~ii:l\y do przezwyciężenia. ~Ud~h ~ p.rz.es--ukód. 

I Maria.n obawia sdę tyłko jednego: a nnż nie l zdąży, a nuż zahra.knie go w tym wielkim 
1 starciu z h:ittiler-OWE.1ki'm na.iridźcą. w walce 
' o W'Olność ludu i niiepodległość oja;cy:nny_ 

I TaJt o Mariia'liie BuC7Jku pisze jego towa­
rzY&L walki, przedwicześnie zmarły, Alfred 
Lampe. I dalej: 

I Był już niedaleko Wa.rs.zaiwy. Rela.oja 
świadków bTzmi' krótko. 
Stało się to poo Ożarowem. Jakiśi niemiecki 

o-ddz•ial pO'~:'ł ootrzeliwać srzosę, , na której 
I stłoczyli się ludzlie i' k<mie, brycz•ki , i furgony, 

I 
cY'Wti1e i woj.!' kowi. Gdy padły pi01.'WSZC stn.a 
ly, Ma"1:a-n chwycił czyjś karab:n z zi'em1, 

1 p-orwał za s:i>bą ill!nych i 1'2lUClił sioę wra.z z gru 
· pą śmiałków na Ndemców. Padł, trafiony 
! k•.llą wroga. 
! Tak Po prostu, Po żolni'ersku zgin..1ł sy;n ko­
l le,;a.rza lubelskiego - Ma1dan Buczek, który 
~o ukcńczeniu za.ledlwfo 3 oddziałów s:z;.lt'()-ly 

1 powszech·n-!)j musiał stlę jąć pracy zarobko­
wej. Ta.k zginął wiemy syn prol~tarlatu poi 
&kiego Matlan Buczek, który jaJko wybitny 
działa.ez Kcmunif,tycznej Pil'11tii Polski :roz­
wijał aktywną działalność na terenie Sląs.k:a, 
Zag!ębia ~ Wars~wY. który 10 lat - czwartą 
cz.-;ść s1Wego życi'a - p:rziesied!Zliał w sanae:vj 
nycb wi~ieniach: w Lublinie, Sieradzu, B~a 
~ymstcku, Łomży i Rawiczu. Buczek l"O'mJ· 

miał: il fego, I tysiące jego towar.eyszy broni 
Z;lmykał do więzień faszyxm sanacY'jny, ·oo 
! on, i tys:iące jego towMZY\S"ZY broni walczy 
li o sprawę ludu po!skiego, o sprawę ił@Jslciej 
klasy robotniczej, o sprawę Polsld Soojali­
styC'LDe,1, Dla tej sprawy 7:ginąL 

DZIS, GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
PAMiĘC l\IARIANA BUCZKA, KTOREGO 
MOGIŁA ZAGINĘŁA W ZA WIERUSZE 
WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
CZl'CH I W CHATACH CHŁOPSKICH, 
CZCZĄ CI wszyscY, KTORzy KONTY­
NUUJĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. łjm na.Jeżdźe;\ to pragnienie wypełniało 

M GO ZA i A FORNALSKA 

Córka roołorolnego ch!o;m, J1:t6ra wyrosła 
na jedną z rui.jwybit-niejszych pestaci w poi 
sld~m ruehu rewolucY'Jnym, Bohaterski był 
kaidy dzień jej życia i bohaterską była jej 
śmierć. 

W drzd.ec'lństwie ma.lalllła się w Rosji, gd7Jle 
vorwała j~ wielka fala rew.olu~yjna. W roku 
1918 jest członl<lem SDK P i L i sa!llita·riusz 
ką w Armii Czerwon ej , W 1921 wr aca do 
kraju, by na girund'e ojczystym ·wykorzy-
sty-wać d<>śwfa.dczen;~ Listop-ada. Praonje na 
J,ubels~nie: kolportuje wydawnictwa 
parlty~ne, itiworzy wiejskiie organ~z.acje par­
ty,fne i' już wkrótce fest aresztowana wraz 
z ~tl1ą i grupą formtli i chłopów. Jest cho 
ra na pluca ! u daje się wyc:<lgnąć ją z wię 
zienia z~ kaucją. Forn.alsr~u „JCl1lia", natych 

miast wraca do aktywnej pracy pa.rtyjl!le;f, by 
w r. 1922 mów „osi'ąść" w wdęzieniu na 4 
z górą Iata. 

A więrtienie - to dla ni.el uniiJwersyłet, to 
nauka, to studiowanie Mairksa Engelsa., 
to jednocześnie nauczanie !nnych - towa­
rzyszy parlyjnych i' więziennych. 

W I'Oku 1920 znów pracuje w Partii, spe­
cjalizuje się w zaga,dnieniach wiejskich, or­
ganizuje rueh rewolucyjny wśród kobiet. 

Po raz trzeci z<1staje ares7JtoWana w r. 
1935 f po raz czwarty w roku nestępnym. 
PrLez r-0>k siedzi w całkowitej :lrolaeji bez 
książek i gazet, bez prawa oflrzymywa.nia 
paczek żywnośoioWYch 1 bez prawa space­
ru. 

Rok 1939, wojna, kapłtulacja. Wa.rMllllWY. 
„Jasila" odzyskuje woln<>Ść. Udaje się do 
:W.ałegos1ioku, a po napadzde Niemiee 11a 
ZSXiR WY'jeżdża. z córką i matką w głąb 
ZSRR. Ale w r. 1942 znów rozstaje się z mat 
ką f z dzieckiem już na za.WSZ'e. Jako jedna 
z pierwszych ko&tet~pa!łOchroniarek staje 
na umęczonej ziemi polskiej, by podjąć wa.I 
kę o jej wY7JWOlende. 

Powstaje Polska PairtT:a. Roboitnłcza -
Małgorzata Fornalska jest współpracowni­
kiem redakocjj ni1elegalnej „Trybuny Wol­
ności", organizatorką drukarni I ~. ,,pasz 
portówkl" p-artyjn-ej, ł.ą.cznllC7Jką między od­
dziaJłam'. 7lbrojnymi i ki'erownimką C>płekl 
nad więźniami. 

14 list.Opada, wrarz z Pawłem F1nderem <'Io 
staje się w ręce Gestapo na. 8 miesięcy nie 
lutlzki'ch tm'lur w więUentu. 

„Jasia" wie, źe front jest btlsko, te klęs­
ka Niemców jest pewna, że nastąpi pełne 
WY7iWOlenie na.roou. Wie też, że nie zobaczy 
Polskli Ludowej, ale umiera z przekonaniem, 
że taka Polska., Pol&ka robotni'czo-ch!opska 
powstanie i żyć będzie dla swzęścia wszyst­
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyprowadzo 
no ją Po raz ostatni z celi n.a rozstrzelan~e. 

Pamięci 

Sawickiej Janka Krasickiego 
HAl~}{A SA :"_'lCif:A_ wyrosła z. .rod7.iny I kontynuatorem pracy pr01Wadzonej przez 

rnbotn.~czej. OJCiec JeJ bYł !1czestn1k1e1!1 re- ~ankę. Pochodzi także z klasy robotniczej 
w-0_l~CJ1 ,1~05 ~oku. W okre;>1e ~czesne~ mfo 1 tak samo jak Hanka zwi'ą.zany jest z wal­
d~sci w1~e. s•ę z r ewolucyJnym1 o::-g3'lllzacja ką o sprawiedliwość społeC'ZIIlą i P<>ls:ke So­
m~ m!00Zl~~ymi; 1 przeżnva . stra jk _ 1923 cj~listyczną. Cieszy się Wielkim autoryfetem 
ro:<u 1 ~a!C''"7.>zy ~Io:_es. sa•iacyJne~o ucl'sku. wsród kolegów, jest teoretykiem i fak tycz­
Jesit _dos_w1adczona. 1 swiadoma rcli klasy ro nym duchowym przewodniki'em Z\VM. Go­
bnbnlczeJ. . . • rą<'.o pragnie, aby każdy ZWM:owiee hył 

~939 __ r ok. Bierze udz~_ał w prac~ rew olucyJ św1adom~m celu swej walki, ab~ pogłębiał 
n e1 .r?znych gr.up i k?łek pai:-tnnych, a w swoją wiedzę i był rzeczywistym bojown1-
ch';l'i11 _P(J>V1s'1l:n:a Pclsk<_ej P";t11i Rohotnicz~j kiem socjalizmu. Ni'esitety. kres jego pracy 
ws,ępuJe w Je~ s1>erng1. Za.s po powsta'liu kładzie kula gestapowska dosięgająca go we 
Zw1o;o;''_lm Walki Młodych z-o::t~je jego prze- wrześniu 1943 roku. ' 
wO<lmczą~~ . . 

Ps;<tCI) Hauki na t ym st.anowisku przer y- . Oboi: by!! ~o!tateram_i • polski~~ prol~f.a­
wa smlerć w marcu 1943 ?Oku z rąk ges ta- ria.t~ 1 pols~IeJ młodziezy •. Sw1et1a ne Jeb 
powców; śm" erć, k tóra os''eroca i pogrąża um;vsły potrafii!y przekonywuJąco oddz!a]y­
w żałobie ca.łą organizację ZMWową ~ac na sze~okie m_asy ml-Odych ludzi, pala-

Jedna k śmierć Hanld Sawicłtlej ni~ zala- Jących chęcią walki. 
mała działalności ZWJ.\lu. Mimo t ego ciosn ! dzi ś, w dniu święta umarłych ca-la mlo­
organh:ac~a żyje dalej i rozwija się pod dzież zjednoczona w szeregach ZMP paml'ę 
p rzewodn1ctwem JĄ.N_KA K RASICKIEGO. ta i czci tych przywódców duchowych ca-

Ro JANEK J(:RAS!CKI jest świctinym lej postevowei młodzieży polskiej. 

/ 

MARCELI .NOWOTKO 
Zlllrulo go .tako „Ma.:r4aina", Jako ,,Maksa", 

jako „Starego". Parnię~ go starzy re 
wolucjoniśei - C'llłcmk<>wie SDKP i L, której 
członkiem staje się już w młodości, pn:ez 
5 Jat praeuje jako ślusa,rz w cukrovmi 
rw Ciecha.nowde. W tymie Cie-chanowie wal­
czy podczas pierwszej wojny światowej z oku 
pacją niemiecką o wyzwolenie Polski. A gdy 
Wolna od okup;mta zewnętl"llllego P{>lska 
m''ędzywojenn.a staje się Polską obszarnjków 
i lta!l>łta1i11tów - walezy dalej, walczy w sze 
regaich Komunistycznej Partii Polski, lronrty­
nuatorki <Wieła SDKP i L. Jest dzi'araczem 
pariyjnym, związkowym, spół-dzlielC'Lym, two 
ny rady r<>bot~-cM:JPSkie, orgil!Ilbuje 
st<rajki robotnik6w rolnych. 

Zostlll.je zaocznie skaz.a.ny na śmferć za to, 
ie wzyWa masy robotnicze do oJl'l)rn })1"2e­

ciwko wyprawie Piłsudskiego na ::J:ijów, 
pr.zeohV'lro napadowi na kraj zwYcięskiej Re 
wolut'ji Listopadowej, która przyniosła Pol­
sce n!epodJegfość. 

I z tym wyi-okiem śmierci pracuje 1lalej w 
paimi i' odmawia wYjazdu do Gdańska, d&­
kąd - dla ochrony jego źYoia. - chce go 
skierować Komitet Cellltralny. 

Przez pewien tvaS pracuje jallm ślusarz 
w fabryce maszYn w Niwce na Sląsku -
pod na:ziwiSlkiiem NoWakowski. 

Rcrk -..~i'ema - a polem Wydział Wllej­
sld pa.rtłili: lJwów, 7;agłębie Dąbrowskie, 
Łódź, Wa.r,.,,a,wa Podmie.iska - jest instruk 
torem KC KPP. W r. 1929 znów jest aresz­
towamy ~ tym razem - 4 Iata więzieni'a, a 
więc Pawiak t Centralniak w WMSZ1Wie, 
Płock, Koronowo. Po opuszczen'lu w4ęzieni3 
- pracuje znów w łAdzi, w Dąbrowie, by 
w 1935 roku zostać skazany na 12 lat wię­
zienia. 

Mury włęoz;łenla ot:w-ol'!Zyły sł'ę pn:ed upły­
wem 12 W: w r. 1939. Pr:zez krótki okres 
pracuje na tel'ell11ie BiałOrusi, ale pragnie 
powrotu do Polskl. by tam org:mizować wal 
kę z okupantem. Z grupą towi!J!IZY'SZY udaje 
się samolotem do Polski'. 

„ Wyskoczyliśmy z samolotu, spa,dodiron 

roziwilnąt się. W;resrde JllMlS'ZeCll dd:eń, gl.y 
stopy doiłilmęły ~mi ojczystej. TaMClh 
chwdl w życi'u nie przeiyWa się wiele. 
W2'Jł"11Srende zaćmiło nam oczy, Na tę wielką 
drogę uśoisn<;liśmy sobie dłonile, ucałowaliś­
my OSZll'Onione wąsy „Mariana". W pewnej 
chwili spostrzegliśmy z prz,era.żeniem, że „Ma 
ńa;n" z t;rudem maszeruje. Czym dalej, tym 
większy trud spirawilalo mu stąpanie. „Ma­
rian" chcia'ł się od nas oddalić, aby nie ha­
mować nasiz.ego m~ Nde p&zJWoldiliśmy. 
Po wielu godzinach doszliśmy d<> pierwsugo 
etapu JU1SLej podT't}źy. Okazało sd'ę, że „Ma· 
rian" zrobił wiele kilometrów ze zła.ma.ną 
nogą. Po-chyleni nad zasinialą i. opuchniętą 
nagą pytaliśmy o jedn-0: ską-d u cz~o.vieka 
tyle wytrzyoma.łości, skąd tyle hartu i' boba.· 
terstwa.. Ta noga, włoiona w gips, uniero· 
chom!iiła „1'ł<ł&lfla." na wiele tyg-0dnli. Lecz 
tygodnie te były czasem nie wypoczynlku, 
ale wyłężoowj pracy. Spotkanila z najwybit 
niejszymil działaczami polltycznymi i spo­
łecmiymi, omawianie metod i form dzdałania, 
P~a nad plaitformą ideową, nad metodami 
zbrojnej wałki z okupantem. 

W styClJlliu 1942 roku ~e Polska 
Pa.rti'a Robotni~. „Na czele Komii-Otu Cen 
tralnego staje i<>w. „Mar.ta.n•• - ,,Stary" -
pisze w swoich wspomndenfach iow. Rud­
ldewi~wa. 

I był nim doo dnia ww-ojej śmierci, do 
dnila, gdy tego najo:f:liarnicjseego bojownJ!ka 
klasy robotniczej d06ięgla skrył-obójcza kula 
polskiego faszysty. 
Pamięć Jego ezcł cała klasa roboinicza 

i wsiz.yscy ludzie pracy w poisce. 
PAl\UĘC PIERWSZEGO SEKRETARZA 

POLSKIEJ PARTO ROBOTNICZEJ NA.J· 
GORĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
wszyS!KIM MY, PPROWCY, DLA KTO­
RYCH POSTAC MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE 
SOCJALIZMU • 

PAWEŁ FINDER 
Gdy zginął Marceli Nowotko, 1ekreta.n:em I nym1 opn~zcza J'1•:.ry ll"ęzienne w r. 1939 w 

Ko1?-1tetu Centralnego Polskiej Partii Robotni- lata pracuje w Białymstoku jako inżynier, a po 
czeJ, zost_aje wybr'.1-ny Pawe~ Finder. _.Jakże in- napaści Niemców na ZSRR - z Nowotką i i.n­
ne był:V: Jego dro~ od drogi Nowotki, Buczka, nymi towarzyszami udaje sit do Warszawy, 
a.le jakze szybko ich drogi spotkały si~. gdzie organizuje sztab polityczny wallil o nie-
Był il_lteli~entem, więcej: był uczonym, ale podległość i sprawiedliwość społeczną - Polską 

z t~ch mtehgentów. i u~zonych, którzy życic Partię Robotniczą. Wykorzystuje swoje dłu­
swoJe. na zaw_sze _z".1'1ąza_ll z walką kl~y robot- goletnie doświadczenie w walce politycznej. by 
niczeJ o najpiękmeJsze ideały ludzkości: o znie zmobilizować jak najszersze masy dla walki z 
sienie uci~k~ człowieka nad człowiekiem, o okupantem. .Jako sekretarz PPR, po tragicznej 
ustrój ~OCJallstyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielsku uko:tlczył gimnazjum, w Miluzie szym zwarciem o;rganizaeyjnym demokratyczne 
(Francja.) - Instytut Chemiczny, w Paryżu, go podziemi.a polskiego. Bierze mizfał w opra,. 
w laboratorium prof. Fryderyka .Jolliota i pod cowywaniu programu Partii - publikacji O 
jego kierownictwem, robi pracę doktorską. Ale co walczymy". " 
już jako 18-letni c~łop~ związał . się z ruche!Il A 14 listopada. 194~ ro'!ro zostaje aresztowa.­
robotniczym. ~ Wiedniu, Miluzie ~ Paryzu ny w Vlarszawie, w lokalu w którym miało si~ 
brał czynny udzi~ w rnc;iiu .. komunistycznym, odbyć posiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera. 
pracował na. terenie orgamzacJi robotniczych i Nr 12 
w redakcja.dl pism partyjnych, W marcu 1928 • 
został aresztowany przez policj~ francuska. i _ Teraz - Pawiak. Przez 6 miesięcy gestapow 
na kilka. dni przed promocją. doktorską _:: jako cy biciem i najwymyślniejszymi torturami uai­
„uciążliwy cudzoziemiec'• wysiedlony z knju. łowali zmusić go do zdrady. Ale tow. Paweł 

Wrócił do Polski, odbył służbę w podchorą.- pozostaje wierny Partii do k.o:tlca. swoich dni. 
żówce - i staje do pracy partyjnej w szere- • 
gach KPP . .Jest kolejno sekretarzem orga.niza- Nie zdradził. Umiał żyć życiem rewolucjonisty 
cji wa.rszaWDkiej, łódzkiej, śląskiej. Organizuje i potrafił umrzeć śmiercią rewolucjonisty. 
strajki ekonbmiczne i polityczne na. śląsku 1 Był lipiec 1944 r. w Chełmie, w Lublinie _ 
w Warszawie, kieruje z ramienia partii kampa była jnż Polska niepodległa.. Polska Ludowa.. 
nią. wyborczą. do Sejmu w Zagłębiu Dą.brow- Wolność podchodziła. już pod mury więzienia. 
skim. .Jest dwukrotnie aresztowany i w roku Wtedy właśnie Ni.emcy przeprowadzili likwida. 
1934 1..\,rZ,Y:-i1uje wyrok 12 lat więzienia. cję Pawia k a.. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE-

Razere z Buc.zh1em, :r-owotką, Lampem i \Il LONY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W 10-tq rocznicę śmierci 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno czas gol wszystko, zaciera w pa­

mięci ludzkiej najtragiczniejsze przeżycia. 

Ale „stara gwardia" dawnej firmy „Hirsz­
berg Bimba.urn" nie może zapomnieć t.ego ko 
szmarnego dnia 3 listopada 1938 r., dnia., vt· 

którym nie przyszła do pracy dcłcgatlta. 
WŁADYSŁAWA BYTOMSKA, a wszystki"! 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem: 
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO­
DZI„." 

- Ona robiła na tym dn1gim flaJerze od 
okna - 'Jpowiada, płacząc tow. Radzyńsk:i­
Ja I dziś jeszcze, gdy wchodzę na salę, to pa­
trzę w tamtą stronę, jeszcze dziś nie mogę 
uwierzyć, że Włada nie żyje... A jej napraw­
dę nie ma„. Zamordowali nam naszą dele­
gatkę, nasze słoneczko„. 

- Mieliśmy wtedy strajkować przeciw re­
dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje 
swe wspomnienia „stara gwardia". - Ostat­
ni1>go dnia żegnała się z nami jakoś inaczej 
niż za~sze: „mnie mogą zamknąć -- uprze­
dzała - ale wy nie dajcie się nastraszyć! 

- zróbcie tak jakeśmy ustalili - pamiętaj­
cie!" To były jej ostatnie słowa, a nazaju trz 
to już płakaliśmy po Niej przy zastawionych 
maszynach. 

• • • 
D'lfało się to w11zystko 10 lat ' emu, •ł7ia l11 

się wtedy, i:-dy ~<iootnik ?olski Jedynie stra.i ­
kiem, uierzadko lrnsztem krwawych. ofiar: 
bronił przed zachłannością fabrykancką swe­
go nędznego kęsa chleba, swego prawa do 

pracy do życia. I wted:v jednak potworne 
morderstwo, dokonane przez granatową poli· 
cję na delegatce robotniczej, wywołało obu· 
rzenie nawet u ludzi stojących bardzo dale­
ko od klasy robotniczej. Oburzenie i zdumie­
nie. Wszakże wtedy, na. rok przed wrześniem 
1939 roku, nikt nie znał jeszcze krwawych 
metod gestapo. To był pierwszy ich 2'via­
stun1 pierwszy sygnał alarmowy, wskazują­

cy, do czego :cdąża faszyzm wszelkiego ro­
dzaju i wszelldch barw n.a.rod>!l'vv'ych. I'o nie 
był przypadek, że ta gestapowska rozpraWa 
obrała sobie za cel Władysławę Bytomską. 
To był przecież 38 rok, to były najgorętsze 

dni hecy szowinistycznej, to były dni, gdy 
wszystkie legalne partie l wszystkie legalnie, 
wychodzące w Polsce gazety 7..achłystywa.ły 
się z radości z powodu dokonanego przez 
spółkę hitlerowsk u - sanacyjną rozbioru Cze­
chosłowacji. W tych dniach tzadu szowłni· 
stycznego prządka - komunistka, delegatka 
firmy „Hirszberg-Bil"nbaum" odważyła. sie 
wystąpić na zebraniu fabrycznym przeciwk~ 
agresorom, za mięclzynarodową solidarnością 
k lasy robotniczej, w obronie zagrożonego po­
koju. 

Od~gę swą przypłaciła życiem. Ale dziś, 
PO 10-ciu latach nietylko załoga dawnej fir· 
my „Hirszberg-Birnbaum", obecnie JUZ 

PZPB _Nr 21, lecz proletariat całej Łodzi 
wsp o_'?ma os~atnie jej słowa: .,pamiętajcie''. 
I dzIS,. tak Jak wtedy jej współtowarzysze 
P~c~ 1 • walki. wszyscy razem odpowiadamy 
JeJ cieniom: NIE ZAPOlUNIMYl 



Str. 

• 

Tow. Bonnenberłanb 

a c I c d • 

! maezy6 robotnikom. te nawet sa sle<Jem do- I clzłsłeJszy eyje w pamięci pablanlcldeb robot-
tych tygodniówki można b'6 I utrzymać ro- I nłków. ' 
dzłnę. Zepchnięto prowokatora z mównicy. 

1 
· • ~ • • 

! Towarzysz Leon Paldn, nakładacz z drukami J Dzień był wiosenno - po~hmurny. Od po-
Gutsztadta, zabrał głos. łudnia tchną.I ożywczy wiatr - niosący na- , 
Wielotysięczny tłum słnchal Towal'zYSZ dzieję wiosny. Nades7ly pierwsze dni ciepła. 

Pakin mówił o walce jaką toczy świat pracy Ludzie wylegli na ulice. „Na wiec!" - poda­
z kapitalizmem, e walce, która się musi za- wano sobie z ust do ust hasło. Na Bagateli 

! kończyć zwYcięstwem ludrl pracy. Fabryki. I tłum rósł w oczach. Wyszły kobiety z dzleć­
wznłesione krwawym trudem robotnika - ml. Głowa przy głowie stanęli włóknian;e 

wrócił kiedyś do niego. W pałacach Kindle- Pabianic. 
rów I Ender6w, gdzle na jedwabnych podusz- Mowy zabrzmia.ły groźnie: Lud jest dość 
kaeh wylegują się rasowe pudle I koty - bę- 1 silny, ~Y nie ~ozwolić sługusom panów En· 
dlł się bawiły dzieci robohlłków. W ogro- derów na biele I maltretowanie. Gdy mówił 

1 

dach, gdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- Morawski, Dajcz, czy Osiński - zrywały siQ 

soły śmiech robotniczej dziatwy. z tłumu Jak burza oklaski i okrzykL Przejdziemy Je-\ 
podnoszą się pięści zaclśnlęłe kułakiem. Po- szcze raz naszymi ulicami! Nikt nam tego I 
seł Szczerkowski widzi poprzez tłum ukryte nie może zabronić. Uczynimy ·przed oknami j 

, w bramie twarze policjantów. Nawołuje do pałaców defiladę. która pokaże niemieckim 

I 
rozejścia się. Nikt go nie słucha. Padają fabrykantom, kto u nas panem! 
okrzyki: „Pod pałace, pod pałace. Wyrzucić Szczerkowski znów wstepuje na trybunę I j 
darmozjadów z puchowych łótek". Tłum ru-

1 

wzywa do rozejścia się, do domów, ale nikt 
sza naprzód._ go nie słucha. Nowy pochód formuje się i 

Na czele, w pierwszej czwórce - Idzie to- rusza ulicami miasta. 
warzyn Pakln. Nie widzi przed soblł ullcy, • 
nie widzi niebezpieczeństwa, ukrytego za ro-

Poch6d / Idzie aftcl\ Limanowskiego, Mo-
głem. Jest Jak w transie - Dlal"Z7 mu się, ie 

• • 

• 
I o 

, , 
c 

~.:.tuchowski 

Złoty deszcz więdn~eh łfgcl pacia z wy-1 może to Już nadeszła godzina sprawłedliwo- niUBZkl. W pierwszych szeregach najstarsi 
robo'-ł I '-•odsf 1 • wł lki J jak strasżllwy wyru protestu. Jak krzyk ~ 

sokich klonów. Wśród na.grobków sta- ścl 8Połeemej, te nadszedł dzleil sapłaty_ .„ cy na„.... sapa ency e e 
rego pabianlckle&o cmentarza krążat Jak cle- * * sprawy. Z eklcn patrZI\ tysiące ludzi. Splew czonego luda. 

nie kobiety - diwigająe naręcza zieleni. * robotniczy huczy nad miastem. • • • 
Nagle, na rogu Złotej wyskakuje s bramy · p u ._ b ._ pt-" -.wz1 _.___.. ...__ 

Groby przybieraj!\ wyraź od§włqtny. Nagle, przy rogu Krótkiej, z porftemł o c„„ za ra„. .,..... Pvu uraw•v„,,,„„ „_ 
ostry wąż granatowej polkJL „Chłopcy z To- p is I ml i l Zabity h ..__. ktori 

Jest cma - z daleka t„lko dobiega brzę- re sa wysuwa się ostre żądło bagnetów - \ a ca c u ..... „.o w prose mn 
maszowa" w pancerzykach, z karabinami w · ml j kl ltal&. w ..... wł d 1 h ~ 

czenie pracowitego miasta, gdzie tysiące pa- prosto w tłum. Krótki rozkaz: .,Bić! Bić!"' e s ego 8ZP o.- e a ayc ziwu„ 
ręku. Błyszczy stal bagnetów. St1ec.Jalłsta z R j d Jó kl k I h -.c ,_,,_ 

bianickich robohlików buduje przyszłość ozpoezyna się walka. Kolby Idą w ruch. s wo ewo a zews aza PGC ow..., n:u n°"' 
kr j Łodzi - komisarz Grzywak - staje oko w ziemi podnoszą słę kamienie. Jak grad lecą ~ pod osłoną polłcJL Do Pablanlo 6clunfę-

a u. oko z Paklnem. Cl dwaj mają się doskonale. nad głowamL Policja cofa si„ w popłochu. ] to nowe posłłkl polkjL Aresztowano seCkl A 
To tutaj ..• Cztery groby. Z ·ocJłamb strm- B 6 ! z brać o"! krzyczy " W 

skanego piaskowca patrzy na nas uśmiech- koi:;ł~ ~~c~m 1 - Bruk to Joz był naderwany w sobotę, każdy osób. 

nięta twarz młodego robotnika.: STEFAN ZU-, S7.6stka nato eh atletów ehWYła Pa- wiedział co czeka demon..'<trantów. Jak ptaki\ W niedzielę. ksiądz Petrzyk petępD esłro S: 
CHOWSKI URODZONY 6 MARCA 1895 RO- sra wy furkocą brukowce, kocie łby I cegły. Pol!·; ambony krwawy wyczyn policji. W kościele 
KU, POLEGŁ 17, MARCA 1933 ROKU. DA- kina za ręce, za 1łowę. za nogL P:in ~';':'„- cja cofa się._ I parafialnym odbyło się uroczyste nab~ 
LEJ· ZVGMUNT BERLAK. JOZEF SOKO- ta . karabin, Wytywa broń z rę „g st Ale w pałacu Endera eruwa starosta Wa· stwo za pomordowanych. Ksiądz Petrzyll: 

ŁOWSKI, STEFAN SITKIEWICZ - ,.POLE- Otrz1\5a się. Biją. tto - on bije także! Je , 1as w otoczenl'.I komisarzy Głrlńsklcgo I i znów gromil zbrodnlal"Z7l Po nabożetlsłwle 
GLI w CZASIE STRAJKU WŁOKNIAR pnccid silny' gornje ZWYkle 0 całą głowę Grzywaka. Drugi ro:r.kaz - z Narutowicza wezwano go do komisariatu. Ksiądz Petrzyk 

_ zy, nad łłmnem, gdy k1'0CZ)' w pierwszym szere-
W WALCE O CHLEB 1 WOLNOSC-. gu demonstracji. skacZt'! prodo w tłum kolumna policji s na- zniknął potem z Pabianic bez śladu. 

O kilkadziesiąt kroków dalej, na ewan-- -• jeżonymi bagnotamL Potem gdy tłum fuluje Takich biskupi nie lub~ 
•- Bagnety wrr.yn...,.l\ 

llcklm cm~ntarzu Jeszcze Jeden nagrobek, b tni j l walczy - łn:ecl rozkaz I starosta Walae I OSTATNI HOŁD 
i i :;.ię "' tłum ro 0 

• rzuca „do tańca" szkol olłcył..~ z Toma-
wzn es ony z robotniczych groszy, • ubogich ków. Nad głowami T hl Isk ę P b ~..., inęło dziesięć dnL Robotnicy Pabianic, 
składek - HERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA- szowa. ępe c op a wy rane s rzezl- • • 
u „ • poezynaJ;t fruwać z i kó i ł dzł I -któ las j Łodzi, Zgierza, Aleksandrowa, ozorkowa. 
·~ m esz w z o e , rych u kawlono dla • • . * . • J furkołem brukowce. 1 .b Q,J In f' od zk Brzez10, hutnicy Piotrkowa, metalowcy Ra-

. · • - Pakta dostaJe dos ~ uz Y spe a e P ro azamł Sławoja dopiska, chłopi • czworaków - przybyft do 
W płąt.,~ nóstego marca. 1933 roku. sta- kolMt, IJtrannY cios rzucają się na tyły pochodu, g-dzle szły Pabianic • tYsląeaml wieile6 kwiatów we 
I biani kl f b kL R b tnl kobiety I dzieci. ' 

nę Y pa c e a ry · o o ey zatądall w demłę. Pada na . sztandarami. 
20-procentowej podwYikl głodowych zarob- bruk. W jednej chwł- Ale tłum odcina się na boki. Pluje w §le- Policja czuwała po drogach, pe szosaeh, nie 
ków. Cztery tysi„„„ włólmlar..,., Kruschende- li ....._._ a •pia napastnfltów kamieniami. ł cegłą. Pod 

~ _ _, poo.x,,,„. go gran -

1 
wpuszczano do tramwajów, rozbijano po-

ra, dwa tysiące włókniarzy Klndlera - d od towa cłźba. Gniotą. granatowymi bluzami zatrz3lsł się strach. Po- chody. Ludzie szli lasami, przekradali się 
Truskolaskiego, od Siennickiego. od WaJn- wdeptują w ziemię. llcJa_ zaczęła cofaó słę Przed gniewem Indu. przez parkany I płoty. Ulica Kilińskiego za-
sztaJna, Il małych, drobnych bud - mszyli I wi.......... zakuwała wl ~owczas ostatnł rozkaz - Strzelać, strze- . mL e 

... ...., •'ł I - ni tal ć mrowiła się pochoda 
WSIYSC3' na miasto. Siedem tysięcy pablanic- kaJda117. KDka se- ac, e owa naboll Nad mogiłami pięcia pomorc'lowan:rell, 

kich robotników wydało walkę pablanłcklm kand I Paktn leży w • "i" !Ił nad mogiłami pięciu robotników pocbytiły 
baronom. Przed pałacami fabrykantów po- ! l "' policyjnym aude, po-I Kole b!Jl\ w ftom, łrzaska.flł po gc1anach się sztandary, a ~b:y okr:yłe sostały stosa-
ezęły się gromadzić tłumy. ,.PodwYild, łąda- 1 ~- / ·.· siniaczony I zbity do kamienic. Tuż przy krawęmłku ulicy pada mi eywego kwiecia. 
my podwyżki! Nie .chcemy konać z głodu" - ~.,„/· utraty przytomnoścL pierwsza ofiara - Sitkiewicz. Po nim wali 
rozlegały się do późnej nocy okrzyki po cl- Tow. Leon Pałdn Na Kłllńsklego wal- się na brok ślusarz Berlak. Na samym środ- WSPOMNIENIA. KTORE tt.JĄ 
chych mzwYczaJ ulicach. ka jeszcze łrwa. Są pierwsi ranni- ku ulicy pada raniony kilkoma kulami towa- rzechodzleń. sdążający na pablanlckl 

Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy- ~ ~ rzyn Stefan ~uchowskL Robotnicy biorą gol cmentarz staje przy doma. na rogu Mo-

fechał w zakurzonym aucie starosta powła- * na ręce. Brocząc obficie krwią kle~Je obro- 1 niuszkl I Krótkiej. Krótka nazywa się dzl-

towy z Łasku, pan Walas. U Kindlera odbyła WTOREK, CZERWONY OD KRWI ną. Niosą go z powrotetn ullcamL Tymcza- 1 slaj ulicą Bohaterów. Na domu rogowym,; 

się konferencja, na którą przybył pan komi- Niedziela, piętnastego marca przeszła w na- sem pada nowa ofiara - Sokołowski, po nim na opadającym tynku widać Jeszcze ś1ail7. 
san Giziński w otoczeniu przodowników - pięciu grozy. Do Pabianie §ciągnięto Herman Pusz. Dziesiątki rannych słaniają I morderczych kul granatowej pollcJL 

specjalistów: Olejnika, Sałagack.iego, Pastu- nowe posllkl policyjne. Starosta Walu cza- się po łrotuaracb, po JezdnL Zuchowskł roz· Trzeba to wmurowa6 tablicę - a ~ 

siaka I Łukasika. Telefon Jęczał całą noc. wał bez przerwy. Telefony Jęczały bez przer- kaznJe - bra6 wnystk:leb. ukr:yć po domach, j otoezyć opieką. by dzled I wnuki nane mo-o 

Wezwano oddziały policyjne z Łodzi We- wY. po ulicach bez przerwy snuli się robot- nie dać polłejłl gły się • nich uczyć hlstorll walid o te, OO 

zwano "szkołę policyjną,'' z Tomaszowa. Pa- nicy, obserwowani bacmle przez szpiclów.. Na Zamkowej towarzyn Stefan ~uełiowskł ~ dziś stało się rzeczywistości~ 
nu wojewodzie Józewskiemu meldowano po- Aż nadszedł ów włorek, któr:y po dzień skonał im na rękach- Ułożono co na Jezdni, Marzenia robotników pabianickich, ....,. 
słusznie, te KOMUNA PABIANICKA POD- rzenla · towarzysza Pakłna, ZuChowsldeco 

NIOSŁA GŁOWĘ. że mimo nocy na nllcach spełniły się. Nie ma już w Pabianicach nie-

krążą robohli~- ( mleckich baronów przemysłu, w pał~ 
* * ~ bawi!\ się robotnleze dzieci _ 

Dzień po dniu odbyWnły się zgromadzenia. Siedemnastu otrzymało wówczas wyroU 
masówki i wiece. Oficjalny „komitet straJko· od pięciu do ośmiu lat - pn;ed Sądem 

wy" niewie!e mógł robić. Zawiązano więc Okręgowym w ŁodzL Towarzysz Pakln, po 

drugi komitet. nielegalny, podziemny, na któ- prezydenckiej amnestii ruszył do Hiszpąnll, 

rego czele stanęli wY!>ł"Óbowani bojownicy by walczyć pod rozkazami Waltera - Swier'-

sprawy proletariatu: Morawski, Gabryjań- czewskiego w brygadzie Dąbrowszczaków. 

ezyk, Rozwens, Paltin, Dajcz. Zuber Sonnen· Pocisk artyleryjski obszarpał mu nogi. Niem-

berianka. Pcc;<ęto . zbierać składki na gło·· cy go roŻstrzelali w Paryźtl w roku 1943. 

dujące rod:iiny. Ludzie ruszyli na wiei, do Antoni Suwara, jeden z najczynniejszych 

chłopów, którzy dawali ochotnie, szczególnie członków nielegalnego komitetu strajkowego 

cl z pańskich czworaków, któny sami znali zamordowany został przez Niemców jako ko-
co to strajk, którey na własnym g-rzhłL"Cł~ munlsta. Sonnenberżanka zginęła w Bia-

czuli pańskie pałki. Dawall, co kto mógl Da- łymstoku - w roku 1944. 

wali sklepikarze, handlarze, piekarze - po j Nie stało też starego felczera pabiaolckłe-

cichu, pokryjomu przed oldem bacznych szpi- go - przyjaciela biedaków - Szymona 
clów pana komisarza Gizińskiego. / I<Iepkarc:syka, który leczył ukradkiem czter.. 

l
dzlestu rannych wówczas towarzyszy, prze-

PIERWSZE STARCm kra.dając się nocą do piwnic i poddaszy. 

sobotę, czterna<Jtego marca 1933 roku, Reszta uczestników walki o chleb i wol• 

odbył slę na Nowym Ryn.ku wielki wiec noś6 - pracuje dziś, buduje dziś w pocie 
strajkujących robotników. WystąpD także Mogłq~le.1rb'ch w wilce o chleb I wolno§6 łowarzyszy na pabianickim cmentarzu JIOkry- czoła N'oW'lł Polskę Sprawiedliwości SpołeeyM 

iloldór_Elc~le~11 BBWB-... ld6a_dldaL Ir. ~ ż:vweu kwiecia ~ Jłolskę SoeJa~ - - -



Kronika m. Kutna 

KOMU WINSZUJEMY 
Poniedziałek, dnia 1 listopada 1948 r. 
Dziś: Wszystkich świętych. 
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. WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o. - 22 
M1ejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajefnn, ul. Na­

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 9~ 
Komunalna Kasa Oszczędności - 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Pogotowie Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narad. - 102 
Zarząd Miasta Kutna -· 30 
Straż Pożarna - 41 
Pow. Zakład Elektryczny - 32 
Urząd Repatriacyjny - 86 
Apteka „Pod Orłem" - 106 

Walenta Apteka Nr tel. 7. 
Chacińska, Apteka Nr tel. 52. 

Redakcja i Administracja „Głosu Ku­
tnowskiego" mieści się w Kutnie przy 
ul. Narutowicza 1, tel. 217. 
,,,,,, ,,, 1:·1 : 11·1 "11 r'l ll li'l 1i 1111'1111 :. 1111n11• 1111:1~11mm:1m1,1.11,:11:i•:in1~11:11i1i!lllllltr111m 

ORGAN 
K.C. 

P.P.R. 

GLOS KUTNOWSKI 

Ząlerz 

Uczyniniy wszystkó, by dotrzymać pf zyrzeczenia 
oświadczają włókniarze PZPW Nr 31 - ofiarując na dzień Kongresu Zjednoczeniowego 

80 tysięcy metrów tkanin - dla państwa 
Pierwsze zakłady pracy w Zgierzu, które Jackowski, który w krótkich i rzeczowych zjednoczenia partii robotniczych. Odpowia­

odpowiedziały na wezwanie górników ko- słowach powiedział: - Spotkała nas wielka damy górnikom, że ptan roczny wyko-
9alni Zabrze - Wschód - to PZPW - radość, że jako pierwsi w Zgierzu stajemy namy do dnia 30 listopada br. a jeśli bę­
i{ombinat Nr 31. Na mównicę prowizorycz- do apelu na wezwanie górników z Zabrza. c!zie możliwe to i wczei;miej. 
·ie ustawioną na podwórzu przy Placu Ki- Mam nadzieję, .że odpowiedź nasza będzie Następnie głos zabrał przedstawiciel Ko­
lińskiego 11-12 wchodzi jako pierwszy se- godna całego proletariatu Czerwonego Zgie mitetu Fabrycznego PPS tow. Laszczew­
:rretarz Komitetu Fabrycznego PPR tow. rza i będzie należytym uczczeniem dnia ski Feliks, który powiedział: 

z życia Zwiqzku Samopomocy Chłopskiej 
Zrzeszenie pszczelarzy przy Powiato liwość kupna sadzonek morwy od 5 zł 

wym Związku Samopomocy Chłopskiej za sztukę. 
organ'izuje kurs pszczelarksl oraz pro- * • • 
wadzenia pasiek. Zapisy przyjmuje Po Powiatowy Związek Samopomocy 
wiatowy Związek Samopomocy Chłop- Chłopskiej przydziela niezamożnym rol 
skiej w Kutnie ul. 29 listopada 8 (wtor nikom, pragnącym założyć sad pewną 
ki i piątki). Po zgłoszeniu ~ę dostatecz ilość drzewek owocowych bez żadnej 
nej ilośq kandydatów podane będzie opłaty. Niezależnie od przydziału - za 
miejsce i czas trwania kursu. mawiający drzewka owocowe za wie-

Zrzeszenie Pszczelarzy komunikuje, dzą instruktora powiatowego otrzymu­
że dla n~ezamożnych członków jest cu- ją 10 procent zniżki. 
kier dla podkarmiania pszczół w cenle Na ogrodzenie sadów rolnicy mogą 
80 zł plus minimalne koszty przewozu. uzyskać krzewy po niskiej cenie od ad 
Poza tym wszyscy członkowie mogą ministracji majątku Głogowa za za­
otrzymać cukier po cenach hurtowych. świadczeniem, które wydaje powiato-

- • • • wy instruktor ogrodnictwa. Krzewy za-
Zrzeszenie Hodowców Jedwabników kup'ione wykopuje się samemu. 

przy Powiatowym Związku Samopo- * * * 
mocy Chłopsk:i.ej or~anizuje w grudniu Powiatowy Związek Samopomocy 
br kurs dla hodowców jedwabników i Chłopskiej dysponuje kredytami na za­
zainteresowanych tą hodowlą. Zapi- kup nawozów sztucznych i nasion traw. 
sy przyjmuje sekretariat Powiatowego Kredyt udzielany jest mało· i bezrol 
Związku Samopomoc Chłopska w Kut- nym gospodarzom na okres trzech lat· 
nie ul. ?,9 listopada 1~ (wtor~ i piąt~'i).

1 
~ainteresowani mogą się zgłaszać w 

Poza tym zrzeszenie poda1e do w1a- Związku Samopomocy Chłopsk:iej w 
domości zainteresowanym że jest moż- Kutnie ul. 29 listopada 8. 

Komunikat Pow. Zakładu Elektrycznego w Kutnie 
W związku z ograniczenS.em zużycia 

prądu dla przedsiębiorstw o charakte­
rze państwowym i spółdzielczym, komu' 
nikujemy, że zakaz pracy w godzinach 
największeg0 natężenia zużycia prądu 
od g. 6-10 rano nie obowiązuje. Obo­
wiązuje tylko zakaz pracy w godzinach 
wieczornych od godz. 16 do 20-

Przedsięb.iorstwa przemysłowe i rol­
nicze o charakterze prywatnym obowią 

zuje zakaz pracy tak w godzinach natę 
żenia prądu od godz. 6 do 10 rano jak 
i wieczorem od godz. 16 do 20. 

Wobec niestosujących się do powyż­
szego zarządzenia będą stosowane sank 
cje karne. 

Wszystkim bez wyjątku odbiorcom 
przemysłowym zezwala się pracować w 
soboty wieczór oraz w niedzielę i świę 
ta bez ograniczeń . 

- Zgierz ma bogate tradycje walk re­
wolucyjnych. W walce tej Zgierz utracił 
swoich najlepszych synów. Jednak osią­
gnięcia klasy robotniczej okupione krwią 
bojowników nie były do tej pory należycie 
wykorzystywane ponieważ pewna część 
PPS-owców znajdowała się po prawej stro­
nie barykady . 

Doczekaliśmy się jednak. chwili oczysz­
czenia szeregów naszej partii z obcych i 
wrogich elementów i bliskiego zjednocze­
nia z bratnią Polską Partią Robotniczą. 
Niech więc wyrazem tej jedności będzie na­
sze przyrzeczenie, że wspólnym wysiłkiem 
wykonamy roczny plan do dnia 30 listopa­
da br. Towarzysze partyjniacy i bezpartyj­
ni! Wzmóżcie swój wysiłek, który będzie 
najefektowniejszym naszym darem na Kon­
zresie Zjednoczeniowym. 

Z kolei na mównicę wchodzi przodownik 
pracy, wielowarsztatowiec tow. Frontczak 
Albin, który powiedział: 

- Pracuję na dwóch krosnach od chwi­
li rozpoczęcia pracy wykonuję plan w 
przeszło 170 procentach. Jako członek PPS 
chcę dać przykład w pracy i współzawod• 
r.ictwie innym towarzyszom. 

Drugi przodownik pracy to peperowiec 
tow. Wirowski Władysław, który wyrabia 
produkcję także w pr'Zeszło 170 procentach. 
W przemówieniu swym zaapelował on do 
wszystkich robotników, by walnie przyczy• 
nili się do przedterminowego wykonania: 
planu rocznego, który przyczyni się do po­
prawienia bytu mas pracujących. 

Z kolei dyrektor techniczny t. Ryszard 
Siech zapoznał zebranych z osiągnięciami 
Kombinatu. Kombinat Nr 31 w Zgierzu wy 
konał do dn. 30 bm. 1,614 tys. metrów tka­
niny co star.owi 93 procent planu rocznego. 
N -t dzień Kongresu Zjednoczeniowego po­
._.inniśmy V1-ykonać dodatkowo 80 tysięcY, 
meterów tkanin ogólnej wartości 50 milio­
nów złotych, a do końca bieżącego roku po­
nad 160 tys. m. tkanin. Poza tym w roku 
bieżącym zakłady nasze oddały do użytku 
pracowników żłobek z najnowocześniejszy­
mi urządzeniami i Dom Kultury, w którym 

• • • •• • • • •••• • • • •• • • • • • • • • • • • • • • • • - • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • będą się spotykali wszyscy włókniarze 

ko. lebka polsk•iego 1 a Z~ierza w celu jeszcze większego pogłębie-Aleksandrów - ponc7oszn 1ct\fUa nia proletariackiej jedności - zakończył 
IJ. YY swe przemówienie dyrektor technicznY, 

odpowiada na apel górników i włókniarzy 
t. Siech. Po tym przemówieniu wśród ogól­
nego aplauzu robotników odczytano i przy 
jęto rezolucję. W przyjętej rezolucji zebra­
ni wyraiają również solidarność z bohater-Aleksandrów to kolebka polskiego pończosz Hucznymi oklaskami przyjęto refZJO.lucję, któ· 

nictwa - mówi z dumą na zebraniu tow. Ada- rą niżej przytaiczamy. 
m~ak - iprzodowniik. pra.cy Oddziału IV. REZOLUCJA 

Państwowe Zjed.noc.wille Zakłady Przemysłu 
Dxiewiarsk;ego w Aleksa41drmlńe są przodu­

jącymi zakładami w prnemy5le pońc:z.ooam.i­

czym. W miesiącu paźdali€!l'lll.iiltu u.łoga święci 

swój wła'5oI!y jakby jubileusz. A mianowicie: 
wyikonali w tym miesiącu ca~y milio.n pa.r poń­
croc.h. 

W sty=iu bieżącego roiku 800 tys„ we wr.z.e 
śniu 930 tys., a w pażdzie.miku miliolll. 
Jednakże załoga nie spOC.'l.ęła na laurach. Na 
apel gómiJców i wlóknialf2:y robotnicy zebra­
ni w sworich fa·brykach oraz na ogólnym ze­
braniu w dlnLu 30 bm. odpowiedzieli robowią-
1an'iem wykonanJi,a w tyllil r~u jeszcze jedne­
go dodatkowego milio.n.a. par pończoch. 

„Dla uczczenia wielkiego dnia jednoścl -
czytamy w przyjętej rezolucji - zobowiązu­

jemy się wykonać plan roczny w ilości 9 mi­
lionów 690 tysięcy par pończoch do dnia 30 
listopada 1948. Ofiarujemy nasz wysiłek z m.ie 
siqca grudnia jako unłiminek dla mas pracu­
jących i zobowiązujemy się wykonać ponad 
roczny plan jeden milion par pończoch." 

My, pracownicy Państwocwych Zjedno-
=·nych Zakładów Prnemysłu Dz'.ewiairsldego 
w Alek<S>a/lldrowJe :rebram:i w ilości 2300 osób 
z oika:Lji zbliżającego się Kongresu Zjednocze­
ruiowego Polskiej Partii Robotrruicz.ej i Polskiej 
Partii Socj.a1isityCZ1D.ej wyrażamy naszą radość 
z nadejścia tego wielkiego dm.ie., gdy c.ały 
poJskii ruch robot.nńczy popłynie jednym wiel­
kim .nurtem. 

My W67:'fSC'f Z11Jrówn.o partyjini jaik .i bempa.r­
tyjni n.ie zapomnieli-ś.m.y tych OZJaSÓW, gdy fa­
brykian.cl nabijali sobie kii.es.zenie 01Wocam.i na­
s-zej pracy, pamiętamy dJJJi wy.zysk.u kapLtlis­
tyczme.go, dn!i głodu i bezrobocia. Wiemy, że 
nas-ze wyzwolemiie i rozwój byty hamowame 
przez brak jed.'Ilości klMy robo.bniczej i z tym 
wię~szą radością wi'tam.y ten bliski i szczęśli­
wy dzień, kiedy cały polskJi ruch robotniczy 
będzie zjednoczony, a diwie jego pa:rbie 6Jl.a­
n<J1Wić będą orgamkz:ną calo.ść. 

Jesteśmy peWlThi, że utworzenrie jednej pa.rtil 
klasy robotiniczej umożH,wi nam urz.eczyw:st­
nienie naszych ma,rz.eń prz,eiz; całkowite wy­
zwolen'e pol~kiej klasy robotniczej i zbud-o­
wamrle Polski silnej, bogaitej li SZC'Lęśliwej. 

My ws:ryiscy mężcry±ni i kobiety, stMsi i 
młodzież - &ta.nowiący Zia.togę PZPD, dumni 
je-steśmy, że pracujemy w na.j'W'ięks.zej po,1-
sk,i-ej faibryce pońCZ10s:zinkzej i że d?Jięk.i na­
szemu WJis"ł.kowi osiągin!}liśmy pororz pier­
WS'L:'f w mi~:siącu pażd.ZJiemiku produkcję w 
wysokości 1 mil:'.ona pair p<:>ńcmch. Na osią­
gni-ęciu tym nie p<:>przestiam.iemy, lecz dalej 

dążyć będziemy do powiększenia wydajno§ci 
naszej pracy, by zawsze przodować we wspól­
zawodnictwie polskich pończoszników. 

Pomrui solidarności z kła-są rnbo•lniczą ZSRR 
oraz m111Sam:i pracującymli ca.lego świata, bo­
haterSlk:o walczącymi pnzeciwko kapitali&tycz­
nym wyzysk!iwac.zom., dla uczczeni.a wielkiego 
d.ruia jedności zobowiąz:ujemy się wykonać pla;n 
rocmy w ilości 9.690.000 par pońcwch do dmia 
30 list.opada 1948 r. Ofiarujemy nas? wysiłek 
z miesiąca gruoo:a jruko upominek dla mas 
pracujących i zobowiąrujemy się wyk.on.ać po­
nad rOC'Zily plan 1 miliio111 pair pończoch. 

Niech żyje je<Lno.ść klasy roboLn.ic:zej, niech 
żyje Zjednocrom.a. Partia. Robotnicza, niech ży­
je Socjalizm. 

REZOLUCJA W SPRAWIE FRANCJI 
Prac<l'Wnlicy Pańsitwowych Zjedmocronych 

Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego zgroma­
dzeni w dni11 30.X. br. wy.rażają pełną soli­
d111rność z waJczącymi robotniikami Fra.ncj!i o 
prawo do życia. 

Piętn.ujemy imperi-ali.s.tycwe metody stoso­
wane prze.z kaipi•bailiis<tów, posługujc,c:ych się 

czołgami i wojska.mi kolom.ia.lmymi dla uciska­
nia robotni.ków francuskich walczących o spra 
W'iedliwe zarobkJi, walczących o wyiz.wolenie 
społeczne. 

Zaipewni.amy kl111Sę roibo<tnic:zą Fram.cj!i, że 
da.my wyraz nas.zej wli0dia.rności pomocą mo­
ralną i materialną. 

Wyrtrwajcie w walce - do zwycięstwa! 
Niech żyje m:iędzyin-Modowa wlidamość 

proleta.r.ia,tu I 
Niech żyje SlQoCjaJ.i=! 

Ze pO<W"Z.ięte wbow:iąz.airuia będą zreaili2owa­
ne, świ.adczą doitychC11111sowe wyiruiiki. pracy 7'il­

łogi, Swiadczą o tym także iprz.emówienia 
przodownilków, majstrów ~ dyrekcji oora.rz hucz­
ne oklask.i zebranyclt, którymi cta.rrollto mów­
ców. Nie Z-Ol]lomnieli robotnicy Ale.ksamdrowa 
o walczącch 1robotniikiach fraincuskich. W go­
rących słowach przypomniail tow. Łepski, że 

lud fra.ncuskii walczy o wolność, chleb i ży­
cie. „Oni walczą o to co my mamy już za so­
bą - walczą o wolną demokr111ty>c'zlną Fralllcję, 
o wolność swojej ojczyzny". 

Czy.tajcie »Głos utnowski «I 

ską walką klasy robotniczej Francji i .de ... 
klarują pomoc moralną i materialną dla: 
strajkujących górników. 
Odśpiewaniem „Międzynarodówki" i 

,,Czerwonego Sztandaru" zakończono uro-
czystość. Zch. 
n 11i1 11 111 1 n 1 11 1 11 1 11 1 n 1n1 11 1 111u1 11nv11 ,:mn11m11111111n1111 11 1 11 111v1 1 11 1 n1 11u1 1 11 111 1n 1n1n11~1m11U1DJlllL 

Pabinnice 

650 tysięcy żarówek 
ponad plan 

daje Fabryka Zarówek Nr 1 
Drugim pabianiclrim zakładem pracy, 

który odpowiedział na wezwanie gónllikóv.1 
z Zabrza - po PZPB w Pabianicach - jes(l 
Fabryka Zarówek Nr 1. 

Na ogólnym zebraniu w dniu 29 bm. po­
wzięto rezolucję, w której zebrani zobowią­
zali się do wykonania planu rocznego do 
dn. 5 grudnia br. oraz do wykonania ponad 
plan do końca roku bieżącego 650 tysięcy 
żarówek. Zobowiązanie podpisali: 

Komitet Fabryczny: Stefańska z. 
Rada Zakładowa: Gawrych 
Dyrekcja: inż. Reich 
Kierownik produkcji: Rurawski 

W~da.wca: W5'j. ~omitet PPR w Lodzi. Kormtet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódż, Piotr kt w~~a 86 .. Telefonr: ~edakto: Nacz. 216-~4. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział oi:!'.łoszen: Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO VIl-1505. Zakł. r:rsl.f. RSW „Prasa . Admm!strac1a 111P. orzyJmuje odpow1eizialności za terminowy druk 02'łoszeń, 
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TEflTR'ł" 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Lodzi, ul. Jarac.ia 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia­

błem". 

Teatr Kamf'ralny Domu 1;ohtlerza 
ul. Daszyńskiego 34 

. ~ś teatr nieczynny. W najbliższych 
dniach premiera sztuki Terence Rattigana 
„Kadet Wwlow". 

Państwowy Teatr Powszechny 

ecozfe o 
„Boruta" odwo~uje się do zarządu ł.,OZPN-u 

ul. 11-go Lisiopada 21 - tel. 15'0·31l 
Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" 

TEATR „SYRENA" Trau~ttn 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 

Jak się dowiadujemy Zarząd Chem. ZKS - Po zapoznaniu się z odpisem protokułu WG I - Bardziej jeszcze oburza nas - dl!-~ 
„Boruty'' odwołał się od dec.r.zji Wydziału Gier i D przyszliśmy do ~niosku, że wymierzone prze dal~j nasz rozm6w~a -:-- f.akt, że ~e w11zyscy po 
i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zajść na ciwko nam restrykcJe oparte zostały na szere- dam przez nas ŚW1adkow1e zostali przMJ prowa­
boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręgo gu źle interpretowanych przez WG i D zeznań dzącą doehodzenie komisję przesłuchani, a lńe 
wego Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne na.przykład jest które naprzyklad zeznania bezpodstawnie ocbso. TEATR KOMEDII MUzyczNEJ • LUTNIA" 

Piotrkowska 243. ' 

Premiera najwspanialszej operetki Offen. 
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" z.dobyła sobie 
w teatrze „LUTNIA" ogromny SUk<:eS. Dow­
cipnie spreparowany tekst, kom:zm zaktua­
lizowanych dialogów, prześliczna oprawa de­
koncy jna i kostiumowa, lekkie, wrzynające się 

Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano -twierdzenie, że zeznania ob. ob, dyr. Smolara- cone, chociaż uprzednio zostały bez i&dnyell • 
wisko „Boruty'' f - zwracamy się do jednego kiego, iGranosika, Próchnika, Kaweckiego same strzeżeń przyjęte na piśmie. Zeznania te doty­
z członków zarządu. j sobie przeczyły. Cały szereg jeszcze innych fak- czą. głównie _arog~ncki~go . zach~wania _•it eb. 

- Zarząd Ch. ZKS „Boruty" w żadnym wy . . WG . D . umiał na odsta Zatkego. Twierdzimy 1 tw1erdz1ć będziemy s 
pa~ku nie może zgodzić się zdecyzją. WG i D. , tó_w stwier~za, ~e 1 rue . p . całą stanowczością. nadt.l, że przyczyną ~­
i sprawę prowadzić hędzie dotąd dopóki nie Wle zezpan świadków odtworzyć sobie właści- nięcia. publiczności na boisko i dall!zyeh AJlit 
otrzyma pełnej satysfakcji - oświadaza nam wych zajść na boisku i doszuka(\ się ich przy- ~ było prowokacyjne zachowanie 11ię wieepre­
nasz rozmówca. czyn. zesa LOZPN-u i bezpodstawne przerwanie m­

wodów przez sędziego, a nie jak podaje komu­
nikat oficjalny WG i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 
r.) udanie się na. trybunę za.wodnika. Zbroi po 
opuszczeniu przez niego boiska. 

w ucho melodi~ muzyczne, wyborna ob'sada ( ' • d · ~ 
aktorska i śpiewacza z JadW:gą Kendą, Micha- O I g z e • 
łem Siaskim, Władysławem sz~zawfaskim i Dzisiejsze i11nprr~zq sportowe 
WitoJd~m Ryc~terem na czele, ~kładająca ~ię Piłka nożna: stadion LKS-u, godz. 14-ta za I Boks: hala Wimy, godz. 11-ta zawody o mi 
w s~e ~ rue:~kle b~rwne l zach~cają- wody o mi trzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia. 

1 
strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Włókniarz 

ce Wt~owisko, _Ja~1ego. J~szcze n3: sceme. mu- Zawody o mistrzostwo klasy A: godz. 14: bois-,- Concordia. 
zycznei w Łodzi n :e w1dz1an.n K1er.ownictwo ko w Zgierzu: LKS - Boruta, boisko Wima: Lekkoatletyka: Wima. organizuje biegi na 
muzycz~e ~poczywa w ;ęku Kapelrrustrza Wł. godz. ~O: '!'UR - ZZK Koluszki, boisko. Zgier~: przełaj dla mężczyzn, kobiet, juniorów, Start o 
SZC21epanskiego, ewolucie taneczne opracował Włókniarz - ZZK Łódź, godz. 14-ta.: b01sko ZJe I godz. 9.30 · 
E. RadulsJ?, plas.tykę sceniczną projektował I dnoczone: Zje~noczon~ - Con~ordia, boisko To I W kraj~ 0 mistrzostwo Ligi grają: w Kra· 
J. Gadewsk1, carośc zaś wyreżyserował ze sma-1· mMzów:_ I:ech1a -:-. 'lomaszo~18:nka.. - kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Polonia 
kiem artystycznym Witold Rychter. O w:eJśc~e do h~: w Pab1a.mcach: PTC 

Szomh1erk1, godz. 10-ta. Warszawa - LKS, w Poznaniu: ZZK - Polo-
Teatr „OSA" Zachodnia. 43, tel. 140-09 Piłka rę~zna: stadion. I:KS-u, godz .. 11-~a za. nr;;:' Bytom, w Tarnowie: Ta.rnovia - Warta, w 
Codziennie o godzinie 19.30 w niedziele wo_?y 0 m.istrzoątwo Llgl w szczypwrmaku: R bniku: R er - Ruch, w Chorzowie: AKS 

i świeta o godzinie 16 i 19 30 znakom'ta ŁI'l.S - ZJednoczone - Bydgoszcz. Sala YMCA Y • ym . . . . . . 
oon a muzyczna . to a pt. „Pepma". · " . 

- Naszym zdaniem - kończy na11z rMm6w­
ca - dla komisji pr<>wadzącej dochodzenie pro­
tokół sędziego i zeznania ob. Zatkego nie po­
winny by~ czymś w ro:lza.ju „tabu". Niestety 
w przesłanym nam protokóle nie trudno dopa­
trzy(\ się, że WG i D nie starał się specjalnie 
o to, aby sprawę rozpatrzyć jak najbardziej ob· 
iektywnie, a ra.eHj tylko • to, aby zrehabili­
to-wać w oezaeh opinii sportowej wieeprezeea 
LOZPN ob, Zatkego i sędziego zawodów eb. 
Walczaka, którego wiarogodność zezna~ w dal­
szym ciłgu zmuz&Di jesteśmy niestety kwelłtto 
nowa~. 

k edi. · R S lz · . 1 godz 17-ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- Leehia. O weJŚC1e do hgi: w Gdyni: Lechia 
Swiat pracy otrzymu · 50 'żki' o puchar śp. Załęs1uego. - Skra. 

. Je proc. zni • ~~~~~~~~~~~~~~-llllZ!lll:lll!llll!!lllllll:I-~~~~~~~~~~~~~~ 

CYRK Nr 2, PI. Niepodległości Wł k e c de 9 
Nowy atrakcy.iny program w dni po- o' n lar z czy o n co r la Wszednie godz. 19.30, sobota godz. 15.30 

J.9.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: . I • 
m PORANEK SYMFONICZNY Piotrl,oUJianie to niebezpieczni przeciUJnicq 

W FILHARM01''11 
. W niedzielę, 31 bm. o godzinie 12.15 od­

będzie się III Poranek Symfoniczny z u­
?-zialem Wł. 9rmi<ckiego jii.ko dvrygenta 
! F. Sadowskiego jako solistv (skrzypee). 
W pirogramie: Żeleńskiego: Suita tańców 
polskich~ W3eniawskie~: Koncert skzyp­
iOOwv. d-moll i Chaczaturiana: Fragmenty 
z smt:v .,Gayane". Ceny mie.isc zniżone. 
Kasa Filharmonii czynna od godziny 10. 

Pomimo, że drużyna pięściarska LKS-u wy- malnie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
cofała się z mistrzostw drużynow~ okręgu, mi. że nie raz, z żalem przyjmowała je widownia. 
strzostwa toczą. się dalej„ Dzisiaj o godzinie Głównymi walorami „Concordii'' to jllst jej 
11-ej w hali Wimy oglądać będziemy jedno z młodość. 1.Ilody przeważnie wiek jej zawodni· 
najciekawszych spotkań. mecz leadera rozgry- ków no i wielkie ich serce do walki oraz am­
wek Włókienniczego Kl. Sportowego „Włók- bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a 
narz" z piotrkowską. „Concordią.". przede wszystkim twardą. i dynamiczną. pięścią. 
Pa.mi~tamy zapewne jeszcze wszyscy nieRpo· stwarzają. z tej prowincjonalnej drużyny niebez 

dziankę jaką. zgotowała nam nie dawno „Con- pieczn.ego dla każdego przeciwka, to też zespół 
cordia'' zwyciężając u siebie tak poważnego „Włókniarza" nie będzif' dzisiaj miał ła1wego za 
przeciwnika jakim jest łódzki Zryw. Sensacją dania., aby nie zmniejszyć swego dorobku punkto 
swego rodzaju była porażka. w Piotrkówie na- wego. Przewidujemy, że od pierwszego do ostat-

ADRIA - „Konik Garbusek" 
godz. 16, l.8, 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młnd7.;eżv 
program na jeden dzień 31. 10. 

• I wet samego Woźniakiewicza. niego gongu każda walka dostarczy nam wielu 
O walorach pięściarskich chłopaków piotrkow emocji, a wynik jej w niemałym stopniu zade­

skich mieliśmy możność przekonać s.ię już nie cyduje o ogólnym zwycięstwie. 
raz. · Doceniajl}c przeciwnika. nie ulega. wątpliwoś-

BALTYK - „Zakazane piosenki" 
wersja 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - „Sluby k~walerskie" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film rlnzwnln..,„ filą ml~-1 ~;1>ŹV 

Pamiętamy jeszcze doskonałą. ich postawę w ci że „Concordia" stanie dziś w ringu w naj-1 
indywidualn~ch mistrzostwach okręgowych, gdy silniejszym składzie z Brzóską. na. czele, tak sa­

nowa silną. swą. pi~ścią. torowa.li sobie drogę do dal- mo „Włókniarz" pamiętając porażkę Zrywu nie 
szych spotkań, a jeśli przegrywa.li to tak mini- zechce za.pewne ryzykować swej czołowej pozy-

Bomba śmiechu 
na boisku K.P. Zjednoczonych 

GDYNIA - „Pro in-am aktualności kraj. Dzisiaj na stadionie KP „Zjednoczone'' o racki, Majewski, Różanowicz, Krygier, Raczyfl- I 
i zagran. Nr 36" I godz. 10.00 spotkają. się drużyny old-boyi MO. ski, Kuciński, Sobierajski, Szulowski, Malko, 

sza wy. 

godz. 11. 12. 1'.'I. 16, 17. 18. 19. 20, 21. Z jednej strony wystąpi drużyna oficerów MO Siedlecki, Dobrzański. I 
HEL (dla młodzieżv) _ KO!llik Garbusek.." na czele z Półtorn.kiem, Tomankiewiczem, Po tym humorystycznym meczu old-boyi o go 

godz. 16.30. 18 30. '?O ~I) ... ";~-'- • ' :~O • D_meńskim, Krze~ińskiro, Ur?a.n_iakiem, Kołaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski s ey-
program na ieden dzień 31. 10. I kie~, . L.uszczyńskim,, Porczynsk1m, Baśko, Po- klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między 

POLONIA St t k ł k " I wrozmk1em, Ochęckim, Płaską., Kosatką., Zasa- ZZK Unja. Skierniewice - KS „Gwardia" Lódź. 
- " a e pu ap a i dz1skim, z drugiej drużyna szer. i podof. MO Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 

g.odz. 17, 19, 21, w medz. ~5 skład, której przedstawia się następująco: Ko- złożeniu dobrowolnej ofiary 1).a Odbudowę War 
film d·J:>.Nolonv dla młodz1e~v wa.lewaki Bartoszek Klimek Hiszpański Mize 
program na .ieden dzień 31. 10. ' ' ' ' 

p~~~~WIOSNIE „Decyzja prof. ML Dzisiejsze mecze piłkarskie 

cji w mistrzostwach i wystawi równie! najsil­
niejszy swój zespół, Jesteśmy przekonani, że dzl 
siejsze walki będl} stały na wysokim poziomie 
i nie zawio\l.ą publiczności, która przyjdzie dzi­
siaj na zawody. 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllflllllllftRllllll 

Od gimnastyki do rekordów 

~}:· d~~~?~n~ a\~dz~ł~~z;eży w ł.odzi i okręgu iódzkim 1 
R Dzisiaj w Łodzi odbędzie się mecz piłkari;ki siaj udało lelię gospodarzom zdoby6 chot\by jesz- Fragment Ił ~wiezefl glmnasłycsnycb W Jed· 

OBOTNIK - „Przeczucie" o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra- cze jeden punkt, tymba.rdziej, że mają. za. prze nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
godz. 16.30. 18.30. 20 -30 w TJiedz. 14.30. ków) a Widzewem. Sytuacja łodzian je~t już ciwnika silny zespół Szombierki. wychowanie t•-czne je~ •rakto--e __ .....__ film dozwol0t1v dla młodzieży R k Ab„ 

05
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R . jasna, muszą. oni pożegnać w następnym sezo- ozgryw ·i piłkarskie o mistrzostwo klasy A 1 Inn 1 dml łam! 
EKORD - „Ulica złoczyńców" nie pierw~zą. ligę, natomiast Garba.mia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą. każdego tygodnia n 11 ym prze 0 

godz. 18.30, 20.30, W niedz. 16.30 na jcet spadkiem do drugiej ligi, pozycja jej niespodzianKi. Są.dzimy, że dzisiaj nie obejdzie 
film niedozwolony dla młodzież,· jednak nie jest beznadziejną.. W Łodzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 

MUZA - „Wyspa bezimienna" będą. chcieli uzyskać zwycięstwo, co nie T'rzvj- czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
godz. 18, 20 w niedz. 16 dzie im jednak zbyt ł'ltwo. Ambicja Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania. 
film dozwolony dla młodzieży może przekreślić rachuby Goarbarni. Jedno jest jest wyn\k meczu tego zespołu z kolejarzami 

ROMA - ,.Taiemnica wvwiadn" pewne, że zawody należeć będą. do interesują- łódzkimi, tym bardzic.j, że zawody odbędą. się w 
godz. 18. 20.30, w ruedz. 15.30 cych. Zgierzu. Drugi zespó~ zgierski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla młodzieży PTC kończy dzisiaj swe merzu o >n'j§cie do I pokonać zespół ŁKS-u, Tur Kolejarzy z Kolu-

STYLOWY - ,.Na morskim szlaku" ligi państwowej. Występy te były niefortunne, szek oraz Lechia - Tornaazowiankę. Pod zna-
g-odz. 16.30. 18.30 20. ~0. w niedz. 14.30. tak, iż na. 7 spotkań, pabialliczaniG uzyskali tyl kiem zapytania. zostaje tylko wynik meczu Zje 
film dozwolony dla mł0iłzieży ko jeden punkt. Wątpliwą. jest rzeczą. aby dzi- dnoczone - Concordia. 

SWIT - „Pietnastoletni kapitan" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozvr10!0"'" dla ,.,.,10~1 ?'eżv 

TJ::CZA „Zakazane piosenki" oowa 
wersja . 
godz. .30, 18 30, 20.30, w niedz. 14.30 
tilm dozwnlonv dla mJodzieży 

TATRY ,.Aktorka" 
godz. 17. Hl. 21. w Piec'lz. 15 
film dozwolony od lat 12 

WISŁA - „Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 17, 19. 21, w niedz. 15 

,..... 
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UWAGA! 

Prenumeratorzy Nowych Dróg z terenu m. Łodzi i woj. łódzkiego pro­
szeni są reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować ood adresem Adrninistrac.ii No.wych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W, „Prasa" Kolportaż, Łódź ul. żwirki 17, tel. 212-04, konto 
PKO VII-1331. 

WYDZ. KOLPORTAŻU R.S.W. „PRASA" 
W ŁODZL 

Kary, kary._ 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. '1:ier i Dysc. PZPN ukarano na 
stępujących zawodników: Wyrobka (Ruch) -
16-miesięczną. dyskwalifikacją., za uderzenia w 
twarz świcarza. na. meczu „Polonia." (W) -
„Ruch''. 

Gracza (Wisła) 6-miesięczną dyskwalifikac­
ją z zawieszeniem kary na. 1 rok, za niegodne 
sportowca zachowa.nie na meczu „Wiała'' -
„Warta.''· 

Podziękowanie 
Zarząd Woj.ew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. st. W a.n;7.1a:wy rvr ł.od:zń. S!kdiaóa podmięlro-

wiain.ie 'W6zyisbk.im oogamri.z.a.cjom biar~ 

czynny ud.z:i'i!ł w pr.zepro'W'ad:zotiiy<ll rLll'iónkaoeh 
film dla młodzieżv dozwolonv 

WŁóKNIAR7,.-„Przygod~ ll" w~acjach" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

Na odbudowę Warszawy 
W dniu 30.10 bm. o iOdzinie. 14-ej 30 odbędzie 

się na. boipku Dziewiarskiego Klubu Sportowe­
go mecz piłki nożnej między drużynami, ZKR 
Budowlani (Łódz) a drużyną II Gimnazjum i 
Liceum dla dorosł~·ch (daw. Duczymiń~kiego) 
na który zapraszamy wFZystkich $ympatyków. 

Komplet sędziowski 
na Poznań w miesiącu wrześniu 48 1r. za osiągnięcie 

WARSZAWA, (obsl. wł.) - Obsada sędziow wspaniałych wyników zbiórk')wych, które 
ska. na mecz bokserski Polska - Czechosłowa w m. Łodzi i województwie łód.zkim przy­
cja w Poznaniu przedstawia się następują.co, w niosły ponad 30 milionów złotych. 

WOLNOM - ,.Statek pułapka" 
godz. 16. 18, 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młorl?:iP°?'J 
pro~ram na jeden dzień 31. 10. 

ZACHĘiTA - „Ostatni Mohikanin" 
godz. 18.30, 20.30. w niedz. 16.30 
;film dozwolony dla młodzieżv 

Dochód z meczu przeznaczony będzie na. Od­
budowa Wa.rszaw:y. 

ringu: Laukedrcy (Pol~ka) na zmianę z sędzią 
czeskim, na punkty: Vel<'ck~· (Czechosłowacja), I 
Urbaniak _(Polska), Nagy (Węgry). 

D ....., 02561, 

P.rzewo<f.n.iczqcy Okręgu 

(-) Stawiński Eugeniusz 

·~ Prezy_dent m. ŁD<brL 


